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Czy się obudź-my?
Sprcykrijła się Warszawie hegemoi.Ia ży

dów, którzy, zdobywszy miasto, nadrli mu 
swe piętno przez przeforsowanie swigo kan
dydata do Dno j .  Rzuconą rękawicę podjęło 
społeczeństwo polskie i odpowiedziało nań 
bojkotem, którego rezultaty przynoszę nam 
widoki zwycięstwa. Zastanowić się wypada, 
czy i u nas nie byłaby wskazaną i koniecz
ną taka forma samoobrony? Na pytanie to, 
jeżeli nie chcemy dopuścić do zupełnego za- 
tydzenia miasta i wyparcia zeń zapoczątko
wanego stanu średniego musi być m ę ż n a  
o d p w i e d ź :  t a k i

Kroków opanowany przez nich zupełnie. 
Rządy „Bazesyady" roswielmoźniły się we 
wszystkich przejawach naszego życia gospo- 
duroze go. Trzęsą całem miaBtem, wszystkie- 
mi instytucyami kredytowemi i wymiarem 
podatków. Niema instytucyi, kiórąby nte o 
panowali Łuuei j , DeicheBy, Judkiewicze i In. 
Bankructwa krakowskie udowadniają, Irto, 
dzięki tej opiece, nadużywał kredytu? Kto 
bankrutuje i dla > ogo używano oszcsrędności 
naszych £ sś  i Jaguś. Pamiętajmy, że ten 
blch7  wróg, który ssio n^3ze społeczeństwo 
w naji ozmaitszych formach, ssie je tak zgra
bnie, i i  nie zdajemy sobie sprawy, że nieza
długo nie pozostanie już nic do ssanta.

Jedynym naszym ratunkiem Jest celowa 
samoobrona w tej samej formie, jdką pro- 
włJ i  i żydai, a którą naśladuje obecnie ze 
skutkiem opanowana przez nich Warszawa. 
Spełnienie hasła „Swój dia swego" jest jo
dynom lekarstwem na naszą nędzę I jedyną 
celową ueekurucyą przed wywłaszczeniem ży- 
dowsktem.

Ratujm; nasz tandel I przemysł, ratujmy 
nasze iastytucye f-nanso #e praca paeorz’ 
tami, które się tam zagnieździły i, dziu*' 
na ich niekorzyść i tgubę całego społeczeń
stwa. Ratujmy nasz stan adwokacki który 
opanowali, prowadząc pod pozorami adwo
katury rófne spekulacye i korzystają z nieu 
świadomie i a  nawago ludu, prąc go w ob
jęcia picniactwa i lichwy.

Zbudź się synu chłopski, który za&nłniasz 
miasta, gdrie inteligeLcyę twą marnujesz za 
biurkami urzędówl Do ciebie należy ten wy
darty nam stan posiadania, który mógłby cl 
arpewnlć obywatelskie stanowisko wobec 
twych współbraci ' dopomódz do obrony lu
du przed lichwą, która pod pozorem „półek 
po miastach f mieśchrach, pokrywa siecią 
pajęczą kraj, aby bezkarnie wyzyskiwać chło
pa i zdobywać k  ipitały, potrrbbne do dal

szych wywłaszczeń. Ratujmy nasz sta_i po
siadania w mieście, te setki realności, któ^a 
przechodzą w ich ręce i zapewniają n& przy - 
szlość całe dzielnice dla żydowskiego handlu. 
Ratujmy neazo majątki ziemskie, które, wy
właszczone przez żydów, padają ofiarą ra
bunkowej parcetocyl i olbrzymie przrsirzs- 
nie naszych lasów, które wyniszcza ich de- 
wastacya, zapełniając nnteryałem drzewnym 
wssystkie pruskie rynki zbytu, ogałacojąo 
nasze.

Zbroją clę syru chłopski do walki, k tó .ą  
stoczyć masz z wroglom.

N i zapominaj jednak, że nim do niego 
dojdziesz, nntkuąć się musisz z tym plerw- 
Bzym, który zgrabnie schodzi ci z drogi i 
dla pokrycia swych .aDÓjcsyoh zamiarów o- 
kazuje gotowość do stania, w jednym z to
bą szeregu.

Okazuje ci również gotowość wilki z k„- 
pit .Jem, będąc sam jego uosobieniem. Stije 
pod sztandarem niepodległości, by zrobić clę 
sobie podległym ! •

A tymczasem ginie nasz stan posiadania 
tak w mieście, Jak i na wsi i ginie stan 
średni, który powinien wytworryć rezerwę 
dla ludu polskiego, aby wypełnić luki, sta
nowiące naszą słabość ekonomiczną i naro
dową.

Wojna.
Zanim podamy krótki p.zegiąd wypad

ków na terenie wojny — nawiasem powie
dziawszy dziś nie zawierający w sobie '.raź
niejszych momentów — z iBtanówiny się 
chwilę nad tern, jakie koszty pociągnęła już 
dotąd za sebą wojna baitańssa. Odnośnie 
do tej sprarry znajdujemy w londyńskiem 
piśmie fachowem „Eoonomist" interesujący 
artykuł, % którigo wyjmujemy naj«»źniej- 
sen dane.

I tak, przyjmując, że przeciętny robotnik 
zarabia tygodniowo tylko 10 koron, to wobec 
przeszło pół miliona żołnierzy zmobilizowanych 
przeć puństwa zwiątku bałkańskiego, strata 
w samym zarobku wynosi dla nich co naj
mniej 5 milionów koron na dzień.

Dalej Himobllłcowaae wojsko lauri być 
przez pi ństwo utrzymywanemu Z uwzględnię 
niem kosztów żywności, ubrania, rmunicyi, 
oraz zniszczonych przez wojnę wartości do
chodzi się do wyniku, że jefon iydzien woj
ny przedstawia stratę 25 milionów koron ka
pitału.

Zabity, lub zmarły z ran albo choroby 
żołnierz nie kosztuje już wprawdzie państwo 
ani grosza, ale Jego strata koznauza dla oj- 
czyznj stratę comjmnle) 5000 koron J :api- 
tatu, odpowiadającego dziesięciokrotnemu za
robkowi rocznemu.

Obecnie moją pod bronią: Bulgarya —
300.000 ludzi, Serbia 200.000 I., Czarnogóra
40.000 1.. Growiya 60.000 1., a Turcya 500.0u0 
ludzi. Koszty więc wojenne .rynoszą na mie • 
siąc: dla Aułgaryi 90 milionów K, dla Serbii 
60 mil. K, ć u  Czarnogóry 12 mil. K, dla 
Grecy! 15 mil. K, a dla Turryi 150 milionów 
koron.

Gdy doliczymy dotąd poniesione stkaty 
finansowe przez państwa bałkańskie do ich

długów, to ich obdłuienie wzrośnie w ten 
sposób r dla Bułgaryi o 37%, dla Serbii o 
22% dla Czarnogóry o 480 %, dla Grecyi 
o 6 6  %i » dła Turcyi o 126 % . W po
wyższych danych nie mieszcz się jednak 
ctiacme wydatki, poczynione na flotę przez 
Grecyę i Turcyę. Takie olbrzymia pozycya 
strat, poniesionych przei handel państw bał
kańskich w tem zestawianiu nlo została u- 
względaiona.

Przytoczone powyżej cyfry są tak wy
mowne, ża nla potrzebują komentarzy. Tłó- 
maccą one takie zachłanność państw związ
kowych n« terytoi-ya tuiecrie, a także na
dzieje jakie sobie czynią na kontrybucyę wo
jenną. którą im kiedyś wypłacić będzie mu
siała Turcy- po wojnie przegranej. Ta je 
dnak rachUŁ a na kontrybucyę może się o- 
kazać zupełnie zwodnicza, bo inni, potężniej
si wierzyciele, jak Francya i Anglia, mają 
do Turcyi preteusye fmansowe, na pokry
cie który cb służą wszystkie dochody pań 
stwa Osmanów;

Doniesienia z pl&eu boju są w dalszym 
ciągu tak sprzeczne, że na ich podstawie 
nie sposób wyrobić‘lobie jasnego udania o tem 
jak właściwie sprawy stolą i pod Cza i  al- 
d ż ą  i na półwyspie Gal l t ipol i .

Najlepiej można o tem przekonać się, 
zeBtuwiając doniesienia ze źródeł tureckich 
z doniesieniami, które pochodzą ze ńródeł 
strony przeciwnej.

I tak, z K o n s t a n t y n o p o l a  donoszą, 
iż fakt puetruusportowania wojsk pod wo- 
daą E n r c r  bąta na półwysep G a l l i p o l i  
wywołuje wśród Turków wielkie zadowole
nie. Rząd turecki rozporządza, Jak się zdaje 
wioikin i środkami na cele wojenne. Olbrzy
mie zapasy amunicyl, żywności i różnego 
materyata wojskowego wysiano na różne 
tereny wojny. Prawdopodobnie E n r e r  boj 
chce odciąć Bułgarom połączenie kolejowe 
koło R o dc s to .

Z Sof i i  znów podaje „Tel. Ag. bułg.u, 
że 8Gbotn'a ofenzywa turecka na półwyspie 
G a l l i p o l i  zakończyła się dotkliwą porażką 
wojsk tureckich, które w popłochu cofnęły 
się pod Bn l a i r .  Pole bitwy — donosi tełe- 
grair tej Agencji" było ję&słare trupami, 
karabinanami f armatami. Dziołani. bułgar
skiej artyleryi I atfku piechoty było ni
szczące. Turcy mloli ogromne stiaty, porzu
cili aztandary, armaty, karabiny maszynowe 
i wielką ilość amunicyi. 3ułgarzy mają 412 
rannych żołnierzy i 5 ofice ró™ rannych, po
legło 4 oficerów, liczba zabitych żołnierzy 
jeszcze nie jest stwierdzona, ule nie jest 
wielka".

O akcyl nu liniach C z a t a l d ż y  podaje 
urzędowy komunikat turecki następujące 
srezngoly:

„W okolicach D o r k o s  (i»a prawem 
skrzydle turerkiem) wojska a an e  obsadziły 
bez oporu ufortyfikowane pozycye nieprzy
jaciela. Lewe skrzydło, znajdujące się w mar
szu w celu zaata-owania sił, o^rujacych na 
wyżynie Os ma n l i ,  zmusiło dwa polki, buł
garskie do odwrotu. Nieprzyjaciel zaatakował 
nas w okolicy wielkiego jeziora i obsadził 
kilka pozycyj, które nasce wojsko z powro
tem odzyskało. W S i a r k ó i  (cj<J m. Mar- 
mara) wylądowało wojsko I po walce zdoby

ło miasto. Bułgarzy mieli 200 zabitych. J&den 
oficer bułgarski został wzięty do niewoli".

O bombardowaniu A ó r y a n o p o l a  do
noszą Bułgarzy lakonicznie, że „trwa ono 
dalej i skutecznie*. Potwierdzają to Turcy, 
ale ze amianą, żs bjmuatdowanie jest bez 
skuteczne i że wcale nie należy spodziewać 
się prędkiego upadku twierdzy.

Rekord w obfitości donieśli ń biorą, jak 
zwykle Czarnogórey, atakujący bezskutecznie 
S k a d a r .  Przygnają się oni do znacznych 
strat, poniesionych pod B a r d o o i o 1 e m, ale 
równocześnie dodają, że Turków padło 4.000. 
Straty tureckie w ick doniesieniach są tuk 
wielkie podcL~s oblężenia S k a d a r  u, że jego 
załoga musiałaby wynosić nie kilkanaście 
tysięcy, lecz co najmniej, sto tysięcy ludzi.

S A N K I

Polska w walce.
Są jrsrcze w Prusach sędziowie,

Zmowy, laką wczoraj poseł T r ą m p -  
c z y ń s k i  wygłosił w parlamencie niemie
ckim, dowiedział się świat chrrakterystycz- 
nngo saczególu. Oświetla on zaakbmioie po
litykę antypolską rządu pruskiego. Oto od 
30 lat n ie  z a m i a n o w a n o  a n i  j e d o e g o  
s ę d z i e g o  P o l a k a  w p o l s k i c h  c z ę 
ś c i a c h  i u i .  Pruskie ministerstwo spra
wiedliwości o d r z u c i ł o  p r o ś t  ę O u t wo-  
r z e n l e s ą d u w i o l s k i c m n i i a s t e c i k u  
K i u J w i c y  i kJasycznem umotywowaniem, 
że „ s p r z e c i w i a  s i ę  t o  i n t e r e s o m  nie- 
m i e c k o ś c i ,  albowiem oprócrsędziego N am- 
ca. trzebany tam zamianować sekretarza i 
tłomacza, htórzyby musieli być Polakami, a 
t o w z m o c n i ł ó b y p o l s k i s t a n " .  Sędziów 
wraz z urzędnikami Bądowymi pędzi się do 
urny i kontroluje się, jak głosowali, caś w 
razie wstrzymania się od glosowania przo 
słuchujo się, dlaczego głosu nie oddali.

Tak wygląda sprawiedliwość w państwie, 
o- którem jeszcze w niedzielę cesarz 5Wil
helm II. mówił, że „ p r u s k i  n a r ó d  o p i e 
r a  s w ó j  ś w i a t o p o g l ą d  n a  r e l i g i i * .  
W tej samej mowie Wilhelm II. nazwał klę- 
sKę Prus pod Jeną „karą Boga" i napomi
nał Niemców, by „tarczę wiary zachowali w 
swym arsenale na za-roze". Ale prnecież re ■ 
figla ohrzeficijańska głusi pokój £ sprawiedli
wość Jak pogodzić z tą rehglą barbarzyń- 
nkl uoisk Polaków?

„My Niemcy b o i m y  s i ę  B o g a  i wię
cej Dikogo na świecię" — powtórzył Wil
helm zl Bisinarkiem. Zaprawdę Boga bać 
się Niemcy powinni. Kto ma nieczyste su
mienie, ten bać się musi boskiej sprawiedli
wości.

Polska czy iudeopolska
Najaktualniejszą dzisiaj na ziemiach poi* 

skick sprawą stała się kwestya żydowska. 
Chodzi na rasie o ż y d ó w  W a r s . a w y .  — 
W obronie 30C 000 żydów warszawskich wy
stąpili ociywiśsle wszyscy iydowscy publi
cyści. Trzebc pamięUć, że cała prasa rosyj
ska postępowa znajduje się w rękach f j -  
dów. Jest w Roayi nrzedewszystkiem trzech 
op. Kugielów, o których mówią, że panują 
całkowicie nad opinią liberalną. Są wielkie 
dzienniki kijowskie i odeekie, ktorych re
dl ktoirami i głównymi współpracownikami są

dla dzieci 
i dorosłych,

ćwitery, pończochy, skarpetki, 
czapki, rękzwiczki wełniane

poleca

Z M m im m w i
HraUUii, Grodzki Ł

mm mm H

żydzi. W Petersburgu i w Moskwie niema 
pra'7 ie dziennika, któryby nie korzystał w 
większym lub mniejszym Btopniu ze współ- 
pracownictwa żydownkiego. Redaktorem na
czelnym „Rieczy" jest p. Hessen, sekreta
rzem redakcyi p. Hanfmann, referentami z 
Dumy pp. Lew syn Mojżesza Niemenów, Ja- 
kób Liwczyc i Salomon Polakom. Wogóle w 
Dumie poBiadeją sprawozdawców i kores
pondentów żydów pisma: „Birżewyja Wie- 
domosti", , Golos Mcskwy" (p.Ettinger), „Rus- 
skoje Słowo" (pp. »tembo i Wolkensteir), 
„Peters. Listok", „Sow^-em. Słowo", „Odusskij 
Liści", „Odessk. Nowosti", rosyjskie liberal
ne dzienniki kijowskie, dzienniki w Ekate- 
rynosławiu, Charkowie, Nowogrodzie ftp.

Zanotujmy tu, kto do.ąd { Polaków idzie 
ręka w rękę z Mojżeszem Niemauow i Ja- 
kóbenr Liwszycem. Nie wymieniamy tu o- 
czywiście pp. Hackera i W. Feldmana, [to ci 
w swych pismach są jak byli uawsze — ży
dami. Ale jedynym dotąd publicystą polskim, 
który oświadcza się za litwakami warsza
wskimi, jest p Konstanty S r o k o w s k i ,  
wiceprezes stronnictwa d e m o k r a t y c z n i e -  
go. Co prawda „Nowa Reforma", której p, 
Srokowski jest redaktorem, nie odwrżyła się 
jeszcze zwalczać po.skośc! Warszawy (boi 
się trochę opinfi publicznej), P. Srokowski 
ramieszesa więc swą apologię litwactwa w 
żydowskiej „Krytyce".

P. Srokowski nie może uwieriyćt by 1y- 
dzi byli szkodliwym! dla Polaków. J a k  
m o l n e  — pyta - -  n a r ó d  t a k i  j a k  z 7 - 
i z i ,  u w a ż a ć  a piiori niejako za  ż y w i o ł  
s z k o d l i w y ,  za p a & o r  u y t  a," co najmniej 
bezużytecznego a dokuczliwego, którego na
leży usuoąć za wszalką cenę poza ODręb swojego 
życia narodowego. Może to nie żydów potrzeoa 
wyrzucać, ale siebie leczyć I wzmacDiać.

Warto uwieernić „złote słowa'* demokra
ty, który jeszcze dotąd nie może pojąć, by 
żydzi byli dla nas szkodliwymi! Jedna tylko 
uwaga Jak mamy wzmacniać siebie nie zwal
czając żydów? Prrecież boj Kot warszawsai 
ma właśnie na celu wzmocnienie polskiego 
m Ens-czaństwa] kosztom obcego żywiołu. 
Wszak hasłe „swój do snego* wzmacnia 
organizm narodowy?

Czytamy w żydofllskich „Odesk. Nowo- 
stiach": „Przed demckracyą polski* leży za
danie walki nie z antysemityzmem m i e 
s z c z a ń s t w a  polskisgo, l&cz zn wszystkie- 
mi jego dążeniami % s a m e m  j e g o  i s t n i e 
niom".  Nasi demokraci podjęli — jak 
widać — to M&danie. Z w a l c z a j ą  z a c i e k l e  
d ą ż e n i a  do R t w c r z e n i a  p o l i k i e g o
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Kandydaci.
— Otóż pan burmistrz prze swoją do

broć i szlachetność pozwolił zająć różne 
wpływu we posady i urzędy ludzbm, zapawoe 
ukw %U&kt> wanym, ale będącym jawnymi lub 
ukrytymi pi zeeiwnikami stronuiotwa, które 
pana burmistrz* v -.órnłc Jedni z nich, chcąc 
okazuc swą samodzielność, pop ..nlij hałaśli
wie oposycyę; inni chcieli się pozbyć wdzię
czności u  uazibloną im pcs&Ję 1 a tali 1 ,D 
zwolennikami opozycyi. Dość, że tacy pano
wie, korzystając r, wpływów swej porycyi 
urzędowej przepaśli *aaców opozyeyjnjtb.

— Tak, tak — -dwa! smutnie głową Piór- 
nicki — radca dobrodziej mówi świętą prawdę. 
Donoszono mi z różnych wydziałów o strou- 
niczem załatwianiu spraw, aie dla świętego 
spokoju puszczałem to mimo uszu i oto do 
crego doprowadzili — westchną! żałośufe,

— Tak je it oni to agitowali i podniecali 
wyborców, ażeby przeforsować kindyditów 
opozycyjnych, aie przeliczyli się — zabłysły 
mu oczy drapieżne — my ich zgnieciemy, 
zdławimy... i pan dobrodmej zostanie wybrary!

— Dziękuję radcy dobrodziejowi — podał 
mu rękę — bardzo dziękuję. Niema to jak 
nasze stronnictwo, ludzie zacni, honorowi, 
prawi.

— Jest jednak Jeden mały warunek, pra
wie żaden i sądzę, że pan burmistrz dobro
dziej się zgoazi.

Burmistrz skrzywił się nieznacznie. Oba

wiał się, że będzie zmuszony osobiście pole
mizować z opuzycyą, wieść spory, słuchać 
przy mówek i krytyki.

— Słucham radcy dobrodzieja — powie
dział niepewnia.

— Pierwszy warunek, że ta nasza roz
mowa pozostanie tajemnicą dla ws-ystkich, 
ale to zupełną tnjemnioą, inaczej, nie ręczę 
r.a pomyślne zakończenie.

— Daję słowo i rękę — podał rękę — 
tajemnicy dotrzymam — rozjaśnił twarz.

— Drugi m u n ek  Josl ten, że Btopniowo, 
wszystkie wakujące posady oddamy iudziom 
naszym, wypróbowanej wierności.

— Bardzo słusznie — zatarł ręce — czło
wiek nie miałby spokoju, gdyby Jaki demo
krata złapał posadę-

— Cieszy mnie, że doszliśmy do zupełnej
no 1 samo prz„z się rozumie się, że 

tysb, ktorz] jawnie szli z oporycyą, uczyni 
się nieszkodliwymi, naturalnie cicho, legalnie, 
z zachowaniem wpzystkich form i przepisów, 
bo nienay id^ę bezprawia, samowoli, fantasy!, 
W sprawach tak ważnych.

— Otóż to! — zailarał ręce ucieszony 
Piórnicki — 7 radcą dobrodziejem zawsce 
się ngodsę. Bo to wszystso da się zrobić, ale 
w porządku, zuppłcic legalnie.

— Czy pan burmistrz przyjmuje te na
sze warunki?

— Naturalnie... zbyteczne pytanie — śmiał 
się zadowolony.

— Zatem rzecz skończona. My zobowią
zujemy się przeprowadzić ponowny wybór, 
a  pan burmistrz w razie wakansu lub opró
żnionej z konieczności posady, porozumie się 
z l  mi co osoby kandydata.

— Tak jest, to rzecz ułożona.
— No i tajemnica najzupełniejsza, bo gdy

by się ktokolwiek dowiedział o naszym ukła
dzie, upadek pana pewny.

— Czy to ja dziecko!.. Nie rozumiem>ię 
na polityce?

— Bardzo słusznie, między ludźmi hono
rowymi wystarczy pcdacie ręki — a uści
snąwszy dłoń banulatr *. — wstał z fotelu.

— ] taaco dobrodzieju — zapraszał gospo 
daiz — a może pozwoli pan kirliszecznk 
i małą przekąskę?

— Birdso dziękuję — spojrzał na zega
rek — musrę zdać sprawę z mego posel
stwa.

— Ależ to chwila... minuta.
— Innym razem chętnie, ale muszę już 

iść... czokBją.
— Ha, trudno... ale wiosa co, radco do

brodzieju, możeby jednak t&irtych zostawić 
na ich posadach, poco budzić licha... niech 
sobie urzędują, zawsze mamy spokój n& kil
ka la t

— Nie! To niemożliwe! Albo jest rząd 
silny, sprawiedli wy, energiczny, albo niema 
go wcale. Nie możemy tolerować stronniczej 
krytyki, adrady tajemnic urzędowych, samo
woli... 1 zek Ją nas przeoież wybory do Sejmu 
do Rady pańu*wa, czy znów mamy pozwolić 
na rozbestwienie się opozycyi?

— Trk, to praT>d£,, bu i co działoby się 
w sklepie, gdjby nie słuchano pryncypała? 
T3n do łasa, fcra do Sasa, istne urwanie 
głowy.

— Nadzwyccrj tratne porównanie — śmiał 
się Milcer — słui » pana burniiutrza dobro
dzieja.

S h dząc ze schodów uśmiechnął się rad 
ze siebie i mruknął: *

— Togo już mam... no I z innymi pora
dzę sobie.

Wrótiwscy do domu zastał odpowiedź 
profesorowej Orcbowskiej na swe pytanie, 
ozy może spotkać się dzisiaj z profesorem 
O .n asnm . Z przyjemnością odczytał, że pan 
Okniński d; iiś wieczorem czbka na niego w 
mieszkaniu Orchowskich, ona wiał się bowiem 
że hrabia GorsjsLi pororumlawszy się z Ok< 
nińskim i opowiedz!awsry mu o jbgo pi a 
nie pozyskania Innych radców, podejmie się 
tego bądź snm, bądź też podsunie innego do 
przeprowadzenia pertraktacy! i on, Milcer 
zoutanie na łasce stronnictwa, jako figura 
podrzędna, dobra do wykonywania iastru- 
kcyj udzielonych mu przez lanych.

Wiedząc o które] porze przychodzi Ok 
n ńf Li, wybrał się na krótko pn.ee Jegc 
przybyciem, ażeby skrócie, o ile się da, roz
mowę z paniami.

Przyjęty byl Jak zwykle z czulą i wyla
ną przyjaźnią przez profesorowe, • z uśmie
chem prawie radosnym przez Mańcię i wy 
słuchrl BłoaKich wymówek z powodu swego 
opóźnienia się.

Jesacze nie skończyły się te przyjazne 
przekomarzania się, gdy wszedł Okniński, a 
po przywitaniu się z paniami, rzek! podając 
rękę Młlcirowi:

-  No panie radco, jest co nowego ? Cze
kam sprawozdania — usiadł na fot9lU i za
palił papierosa.

— Większość na iz* w Radzie nie jest 
ani stanowcza, ani dość jaśni, wszanże osią
gnięcie Jej jest możliwe.

— Jakim sposobem?
— Jest trzydziestu dwóch radców, któ

rzy nie przyłączyli się Lnl do nas, ani do 
opozycyi. Z tych radców moansby tylu po
zyskać aieDyśmy utworzyli rięk- ość.

— To droga długa i niepewna — rzekł

Okniński — Bacznie się licytacya głosów po- 
międry nami a opozycyą Taki nabyty tą czy 
Inną ceną, odstąpi nas, jeśli mu przeciwna 
strona więcej ofiaruje.

— Tak, tc możliwe,
— Innej drogi pan nie widzi? — Spoj

rzał baczniej na Milsera.
— InueJ? — mówił kwolna, użeby Ły

skać na czasie 1 wytężył mósg siląc się na 
odpowiedź, któraby zadoi oliła proiesora.

Nagle p.zypomniai sobie dawniejsze sło
wa profesora, że możnaby dać ochłapy ja
kieś opozycyi i powiedział z namysłem:

— Gdybj opozycja była zwarta i posłu
szna swym menerom, mozn&by z nią się po
targować i zdobyć jęj poparcie % spvawach 
dla nat, najważniejszych.

— Odgadłeś pan moją myśl — uśmie
chnął się Okniński — tylko r nimi można 
traktoz ać. My jesteśmy silniej Bi liczną i na
sze uptępstwa w pomniejszych sprawach oni 
murzą urażać aa łaBkę.

— C t  im wątpię — uśmiechnął się Mil
cer — oni są tak oszołomieni zdobyciem 
dziesięciu głosów nowych, że trudna będzie 
gra z nimi,

— To tylko pozory. Sza adzewicz JeLt 
chytry i przebiegły, a on ich prowadzi. Gdy
by nie mi«ł tak znacznego stanowiska rzą
dowego, napewno pretendc wałby o preze
surę wydziału miejskiogo, bo to 1 snaesi a 
pensja i nonor i otwarta droga do wiedeń
skich łask i godności.

— Ile ma taki prezes? — spytała profe
sorowa nieśmiało.

— Pensy! piętnaście tyalęcy L i m  mie* 
azkanie, usługę, powóz, opal, fwiatło

(Oiąr *r icstąp l)

Dom komisowy i spedycyjny
oraz

Zakład przewozu mebli pod firmą: , 1 Ł  Z a w a d z i l i  Z 1  B o i c z

i*j

w Krakzwie ul. Bracka I. 5
Wykonuje wszelkie epodycye kolejowe, oclenie przysyłek 
przewozy mebli w mieście i na prowincyi patentowanym* 
wozami, przyjmuje na przechowanie urządzenia domowe.
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m i e s z c z a ń s t w a .  „Preoz z polakiem mie
szczaństwem" — to myt! przewodnia wywo
dów „polskiego" demokraty p. Srokowskiego.

Jeszcze ustawa epidemiczna.
Wiedsó, 7 lutego.

W poniedziałek 10 bm. I«ba poselska roz
patrywać będzie ustawę o chorobach zakaź 
nych w traeciem czytaniu. W nawiązaniu do 
artykułu przez „Glos Narodu" w tej sprawie 
opublikowanego, otrzymałem od referenta 
mniejszości w komisy i sanitarnej, posła Zy
gmunta br. Lasockiego, następujące — dużej 
wagi — informacje:

Zebranie różnorodnych przepisów o zwal^ 
czanlu chorób zakaźnych, obowiązujących o* 
becp.ie, w jedną całość i uzupełnienie ich od
powiednio .do dzisiejszych stosunków jest 
wskazane. Z tego powodu uważam ustawę
0 epidemiach za potrzebną... Projekt Jednak, 
który komisya sanit&rna przedłożyła Izbie 
poselskiej w lipcu p. r. miał liczne błędy i 
braki, zawierał przepisy ibyt surowe i na
kłada! wielkie ciężary na ludność i gminy; 
a w szczególności: brak w nim było przepi
sów o zwalczaniu chorób najbardziej rozpo
wszechnionych i niebezpiecznych: gruźlicy
1 kiły. Projekt nowej ustawy powołuje się 
w kilkunastu paragrafach na rozporządzenia 
ministeryalne, które mają być d< p:ero wy
dane i uregulują ważne sprawy. Wymienia 
on aż 17 chorób, o których pojawieniu ma 
się bezzwłocznie donos ć władzom, pozosta
wia jednak równocześnie uznaniu władz o 
głoszenie takie innych chorób za podlegające 
temu obowfązkowf. Zaznaczyć tu jedoak mu
szę, że dla zwalczania chorób, podlegających 
obowiązkowi zgłoszenia, wolno władzom za
rządzić : odosobnienie chorych w domu, przy
musowe oddanie ich do szpital*, nadzór po 
licyjno-lekarski nad osobami podejrzanomi o 
chorobę, zamykanie sklepów, warsztatów 
i zakładów przemysłowych, rewizye domowe 
dis zbadania, czy niema chorych lub przed
miotów, podlegających dezynfekcji itd. Czyż 
nie byłoby to przesadą i zarazem wielką 
przykrością dla ludności, gdyby tego rc-dzaju 
zarządzenia stosowano przy odrze, kokluszu 
lub influenzy? a jednak o tych chorobach 
wspominano w sferach lekarskich i to spe- 
cyalnie w stosunku do Gnlicyi. Wszystkis 
nadzwyczaj ostre i uciążliwe dla ludności 
przep’sy sanitarne stosuje projekt prawie 
bez różnicy do wszystkich chorób. Zdaniem 
mojem, postanowienia odpowiednie dla zwal
czania cholery, dżumy, czarne] ospy, tyfusu 
plamistego, trądu i żółtej febry, wreszcie mo
że takie i szkarlatyny, należało złagodzić 
dla innych chorób zakaźnych, mniej niebez
piecznych. — Przepisy o odszkodowaniu za 
przedmioty, uszkodzone lub zniweczone wsku 
tek dezynfekcji zarządzonej z urzędu, są nie 
dokładne; między inneml nie zawierają zu
pełnego odszkodowania, natomiast przepisują 
zupełną utratę odszkodowania w razie j a 
k i e g o k o l w i e k  przekroczenia ustawy — 
kara za drobne przekroczenie wynosić może 
w danym razie kilka koron, a wartość zni
szczonych przedmiotów setki lub nawet ty
siące koron. — Utratę odszkodowania ogra
niczyć należało, zdaniem mojem, do wypad
ków usunięcia z pod dezynfekcji lub pu 
ezcienie w obieg przedmiotów podlegających 
dezynfekcji. Postanowienia karne były bar- 
dio surowe: kary w postępowaniu admini- 
stracyjnem dochodziły do 1000 K lub 3 mie
sięcy aresztu, Bądowe do 3 lat aresztu. Nad 
to ustanowiono konfiskatę przedmiotów i to 
warów, nawet na wypadek, gdyby się nada 
wały do obrotu publicznego po dezynfekcyi. 
Zasiłki państwowe z powodu utraty możno
ści zarobkowania wskutek zarządzeń sani
tarnych, przeznaczone były właściwie tylko 
dla robotników, pobierających płacę dzienną 
lab tygodniową. W naszym kraju, gdzie ma
my mnóstwo ubogiej ludności włościańskie
1 miejskiej, nieżyjącej jednak z płac dzien
nych lub tygodniowych, stosunkowo mało 
ktoby z tych — zresztą bardzo skromnych — 
zasiłków korzystał. Projekt nakładał na gmi
ny wielkie ciężary, między innemi: dostar 
czanle środków dezynfekcyjnych takie przy 
dezynfekcyaob, zarządzonych przez władze 
polityczne, żywienie osób oddanych pod nad
zór pollcyjno- sanitarny przez te władze, bu 
dowa i utrzymanie baraków szpitalnych itp. 
zakładów, wraz z urządzeniem, personelem 
1 t. d. Zwłaszcza tego rodzaju zakłady i ba
raki byłyby wielkim ciężarem gmin, w szcze
gólności zaś dla gmin pogranicznych, które 
musiałyby je budować i utrzymywać nietyl- 
ko dla swoich mieszkańców, ale takie dla 
licznych nieraz obcych przejezdnych, chorych 
lub podejrzanych o choroby zakaźne. Z po
wodu tych błędów i braków zwalczałem pro
jek t ustawy o epidemiach i żądałem jego 
zmiany i uzupełnienia.

Po odesłaniu projektu z powrotem do ko
misy! sanitarnej, osiągnęliśmy tam jedną 
ważną zmianę dla szerszych warstw ludnoś
ci, a mianowicie przyznanie małorolnym 
chłopom, drobnym rękodzielnikom 1 handla
rzom prawa do takiego samego zasiłku z 
funduszów państwowych, na wypadek ode
brania im możności parobkowania, wskutek 
zarządzeń sanitarnych, jaki poprzednio prze
znaczano tylko dla robotników, a w Izbie 
rozszerzono to prawo, na wniosek X. Pot- 
zingera, jeszcze bezwarunkowo na wszystkie 
osoby, nie podlegające pGdatkowl osobisto- 
dochodowemu. Zaznaczam jednak, że zasiłek 
ten jest niewielki, odpowiada on 60 procen
tom przeciętnego dziennego zarobku, w myśl 
ustawy o ubezpieczeniu robotników na wy
padek choroby. Na ogół większość komisji 
przeciwną była wszelkim zmianom projektu 
i odrzuciła prawie wszystkie poprawki.

Przy glosowaniu w Izbie poselskiej w d. 
30 stycznia b. r. przeszło jeszese kilka po
prawek moich i posła chrześcijańsko-społe
cznego X. Potzingera. Do ważniejszych zali
czam: przejęcie na skarb państwa obowiąz
ku pokrycia przynajmniej petowy kosztów 
bodowy i utrzymania baraków szpitalnych 1 
t. p. zakładów, wraz z urządzeniem 1 perso- 
Balem, również jak i desynfekcyl w nieza
możnych gminach, a w szczególności w gmi

nach, położonych w powiatach granicznych. 
Wskutek tej poprawki przechodzą znaczne 
stosunkowo świadczenia na skarb państwa, 
nadto daje ona gwarancję, że rząd bez ża
dnej potrzeby nie będzie nalegał na budowę 
baraków itp. zakładów, które mogą być rze- 
ozywiście bardzo pożyteczne, ale częstokroć 
przechodzą siły finansowe Jnaszych gmin.

Przyjęto dalej ograniczenie prawa kon
fiskaty wyłącznie tylko na przedmioty spro
wadzane z zagranicy wbrew zakazowi, a na 
wniosek X . Potzingera zniżono bardzo zna
cznie kary administracyjne, tak, że obecnie 
mBksimum wynosi 200 K, lub 14 dni are
sztu.

Przeważną jednak część poprawek odrzu
cono nieznaczną większością głosów. Poprze
dnio odrzucono wniosek p. Wróbla o pono
wne odesłanie projektu ustawy do komisji. 
Trzecie czytanie ustawy nastąpi dnia 10 lu
tego. Prawdopodobnie zostanie ona przyjętą.

Głównymi zwolennikami projektu są po 
słowie socyalno-dem okratyczni, którzy roz
winęli za nim silną agltacyę. Mówcy Ich na
der namiętnie zwalczali wniosek p. Wróbla i 
moje poprawki. Zapał socjalnych demokra
tów dla projektu uatawy pochodzi stąd, że 
z ich grona zasiadało w komisy! sanitarnej 
3 lekarzy, wszyscy wpływowi członkowie 
partyi, a przewodniczącym komisy! był Dr 
Adler, przywódca stronnictwa socyalno-de- 
mokratycznego, gorący zwolenik projektu.— 
Przeważna część posłów miejskich z innych 
stronnictw i  świadczyła 'się również przeciw 
wszelkim zmianom projektu t obawy przed 
zarzutem wstecznie wa, braku zrozumienia 
potrzeb sanitarnych itd., a wielu posłów 
wstrzymało się od głosowania. Zdaniem mo
jem jednak obecny projekt ustawy zawiera 
Jeszcze wiele błędów i braków, przesadnych 
f zbyt ostrych postanowień i obawiam się, 
czy w razie ścisłego stosowania jego przepi
sów, nie wywoła niezadowolenia wśród lu
dności. Wskażę tu na nową ustawę — z 
którą Istnieje przecież pewna aealogia — o 
zarazach bydlęcych, której ostre przepisy, 
stosowane przy tłumieniu pryszczycy w o- 
statnich latach nie zapobiegły rozszerzeniu 
się zarazy, która doszła do granic niebywa
łych jeszese za pamięci ludzkiej, natomiast 
dały się bardzo dotkliwie we znaki ludności. 
Wszelka przesada przy tłumieniu niebezpie
cznych zaraz może być — zdaniem mojem— 
niebezpieczniejszą, jak zaraza sama. Nadto 
należałoby przy tego rodzaju zarządzeniach, 
zwykle mało sympatycznych dla ogółu lu
dności, unikać świadczeń pieniężnych jedno
stek i gmin. Przejęcia kosztów dezynfekcyi 
baraków szpitalnych itp. na skarb państwa 
nie zrobiłoby tak wielkiej różnicy w olbrzy
mim budżecie państwowym, a będzie jednak 
— nawet przy uzyskanych już ulgach — 
znacznym ciężarem dla Jednostek i gmin, 
zwłaszcza w naszym kraju, najbardziej nara
żonym na zawleczenie zaraz z Rosyi.

Straszny wypadek 
w  Zakopanem.

Wczoraj miała miejsce w Zakopanem 
straszaa katastrofa, której ofiarą padło troje 
osób.

Po południu udało 'się na Kalatówki dla 
saneczkowania towarzystwo, złożone z pięciu 
osób, mieszkających w willi „Podlasie". Jako 
tor saneczkowy wybrano spadzistą drogę, 
wiodącą z Kuźnic wśród lasu na polanę Ka
latówek, oślizgłą, pokrytą lodem i górną 
część gościńca, prowadzącego z Kuźnic do 
Zakopanego, również najwięcej stromą i cał
kowicie olodzoną. W takich warunkach sa
neczki czy bobslej nabierają pędu tak szalo
nego, że jadący traoą oryentacyę, potrzebną 
już nie do kierowania, ale nawet do hamo
wania rozpędzonych sanek. Niebezpieczeństwo 
powiększa jeszcze żelazna baryera biegnąca 
wzdłuż gościńca, Błupy telegraficzne i przy
drożne drzewa. Ta droga jest ulubionym to
rem saneczkowym gośoi zakopiańskich.

Drogę t,ę mimo, że była już terenem 
licznych wypadków wybrało to towarzystwo, 
jako jedną z najdogodniejszych i ogólnie do 
celów sportowych używaną. Na dłuższym 
bobsleju zajęło miejsce pięć osób a bieg roz
poczęło w lesie na Kalatówkach. Wspomnia
na oślizgłość gościńca spowodowała wielką 
szybkość bobsleju, pędzącego błyskawicznie, 
w tern na skręcie drogi pod Kuźnicami ja
dący spostrzegli z przerażeniem góralskie 
sanie, ciążące naprzeciw nim.

Aby nie dostać alę pod kopyta końskie, 
eterowy p. Jerzy Szyszyłowlcz nagłym ru 
chem skręcił bobslejem w bok, chcąc sanie 
ominąć. Udało się to częściowo. Bobslej zbo
czywszy nieco ominął wprawdzie konie, lecz 
wpadł na sanie, a odbiwszy się od niob ru 
nął całym rozpędem na przydrożne drzewo. 
Skutki uderzenia były przejmujące grozą:

Kierujący p. J e r z y  S z y s z y ł o w l c z  
słuch, praw ze Lwowa doznał zgniecenia 
klatki piersiowej i ma wybite zęby. P. Po- 
t w o r o w a k a  z Warszawy zabiła się na 
miejscu. P. Wanda G r a b o w s k a  z Poznań
skiego ciężko ranna zmarła podczaB prze
wożenia jej do Zakopanego.

P. Potworowska osierociła synka, zaś 
p. Grabowska córeczkę.

Pogotowie ratunkowe udzieliło pomocy 
p. Szyszytowicsowi, a zwłoki obu nieszczęśli
wych pań przewieziono do kostnicy na cmen
tarzu.

Katastrofa sprawiła przygnębiające' wra
żenie w całem Zakopanem.

Z reszty osób, które jechały na bobsleju 
panna Bronikowska, odniosła lżejszą ranę 
w nogę inni; zaś p. Koelicher z Warszawy, 
panna Hoffmanówna i 14-letni synek zmarłej 
p. Potworowskiej wyszli zupełnie cało.

Góral 1 sanie, które stały się pośrednią 
przyczyną nieszczęścia nie odniosły żadnego 
szwanku.

P. Potworowska bawiła od dwóch tygodni 
w Zakopanem z 14-ietnim synkiem i dziś 
właśnie miała opuścić Zakopane. Tak samo 
miała dziś wyjechać p. Grabowska, ktńra od 
kilku tygodni była w Zakopanem z ró-letoią 
córeczką.

Smutny ten wypadek wykazał Jeszcze raz 
w największem z polskich zimowisk brak 
racyonalnie urządzonego toru saneczkowego, 
tak, że sportowcy używają do tego dróg pu
blicznych, na każdym aiemal kroku groią- 
sych niebezpieczeństwem.

1 8 6 3  — 1913
Staraniem uczniów klasy VII glmn. IV, od- 

byt się dnia 7 b. m. w sali Saskiej, wieczorek 
ko uczczeniu 50- letniej rocznicy powstania Bty 
dniowego. Na program złożyło się: słowo wstę
pne, deklamaeye, prodnkoye chóru i muzyki, a 
z dramatu : scena w podziemia z Kordyana, oraz 
prolog i IT akt z dyktatora Żuławskiego.

Wykonanie wszystkich punktów, było bar
dzo staranne, a część dramatyczną wykonano 
t dniem zacięciem artystyeznem.

Na zakończanie przemówił p. prof. Jan Wil
kosz. W pięknych słowach dał krótki obraz 
powstania, a następnie omówił Jego znaczenie, 
nawołując młodzież do pracy zgodnej i wytrwa 
łej nad odrodzeniem Ojczyzny.

Zawoja.
W 50 rocznicę powstania styczniowego od 

było się w kościele parafialnym nabożeństwo 
żałobne za spokój dusz poległych w powstanlo. 
Mszę św. odprawił X. proboszcz Franciszek Kliś. 
Na Mszy obecne były dssieci szkolne z nauczy 
eielstwsm na czele. Po Mszy wygłosił podniesie 
w tej myśli kazanie X. P< weł Fryc, miejscowy 
katecheta. Dzieci szkolne śpiewały na chórze 
pieśń „Bole coś Polskę". — Po nabożeństwie 
u lały się dzieci do szkoły, gdzls odśpiewały 
pieśni patryotyozae, a jedna z uczenie cdde- 
klamow&fa wierszyk Wincentego Pola „Za po
ległych".

MakÓW pod Bzbią górą.
Pięćdziesięcioletnią rocznicę p o w s t a n i a  

s t y c z n i o w e g o  obchodzono tu w niedzielę 
dnia 19 stycznia. Okolicznościowe nalepki wi
dniały na oknaoh, ale tylko w kilkunastu do
mach Inteligencji i mieszczan.

O godz. 8 i pół rsno zebrał się oddział 
straży ogniowej ze sztandarem i kilkunastu 
druhów Sokołów umundurowanych przed bu
dynkiem „Sokoła" i przybył w pochodzie na 
nabożeństwo, odprawiona przez emeryta X. Ln- 
dwika Pyzika. Podczas ciche] wotyr^y śpiewały 
dzieci szkolne kolendy, a po mszy św. odśpie
wały Jedną zwrotkę pieśni narodowej „Boże ooż 
Polskę".

Druga ozęśó uroczystości, odbyła się wieczo
rem w sali „Sokoła", gdzie p. Bocheński, na
czelnik sądu, wygłosił piękny odczyt o powsta
niu styezniowsm, a grono amatorów odegrało 
dramat Urbańskiego pt. „W katordze" — przy 
dośó licznem audytorjum.

Od Ad m in istracji.
Upraszamy wszystkich tych prenu

meratorów, którzy Jeszcze za mle- 
sląo lnty 1 poprzednie przedpłaty nie 
nlśolll, aby najpóźniej Jo dnia 15 bm.
zeohoieli nrognlować zaległość — w 
przeciwnym ftowiem razie d a l s z a 
w y s y ł k a  dziennika zostanie bezwa- 
rnnkowo wstrzymaną.

I .  S a b ry iM n , f i z f u i i f s q ,  R n M to .
Wynajmuje i zprso&js pteTwssossę&iyca fa
bryk fortepiany, pś&fiir-s, kum osie i pkoacle 
*5 gotówką h\b .e& apfośy

.rsitesiącsne ć-ws

Precz z t m n z m  p m łin !  
Snpatdf trfóp i  tifcrx*tal]«x’

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 58; 
zachód przypada o godzinie 4 minut 50; długość dnia 
godzin 9 minut 63

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 
św. Eulalii, pojutrze we czwartek św. Juliana.

Kraków 11 latego.
Reforma admlnlstraoyl miejskiej. Wczoraj 

odbyło się posiedzenie sekeyi prawniczej Rady 
m. pod przewodnictwem r. m. Klemensiewicza. 
Sekcja obradowała nad reformą części admini
stracyjnej atatutn m. Krakowa. Referent, radca 
magistratu Dr Sikorski przedstawił ważniejsze 
zmiany, które wprowadza projekt w stosunku 
do starego statutu, a mianowicie w dziale II 
o mieszkańcach miasta), tudzież w dziale Ili 

(w ustroju zarządu gminnego I o władzach 
gminnych). Sekaya w przeważnej ozęśel oświad
czyła się za projektowaneml zmianami, a r  
szczególności Zasadniczo oświadczyła się za u- 
stanowieniem wydziału Radym., lecz 1 za zacho
waniem sekeyj. Sposób współdziałania sekoyj 
z wydziałem Rady m. fwogóle stosunek eekcyj 
do tegoż wydzisłu ma być przedmiotem dalszych 
obrad sekcji prawniczej.

Po dyskusji obrady nad dalzzenai częściami 
projektu odroczono aż do najbliższego posie
dzenia.

Podwyższenie opłat od widowisk. Sekoya 
.TL dobroczynności Rady M- Krakowa odbyła 
w sobotę pod przewodnictwem prof. Dra Pareń 
sklegs posiedzenie, na którem powzięła szereg 
uchwał, mających na celu zasilanie funduszów 

. zapomogowych. Zastanawiała się w szczegól
ności nad zmianą ustawy z dnia 16 stycznia 
1910 r., dotyczącej opłat od przedstawień tea
tralnych 1 kinematograficznych, od balów, kon
certów, wyścigów, odczytów, wieczorków, festy
nów, ioteryj, kiermaszów i t. d. W myśl wnio
sków magistratu ustaliła sekeya następujące 
opłaty: od [prsedstawień teatru miejskiego u 
ustanowiła 6 pre. dodatek od ceny biletów, od 
innych przedstawień teatralnych oraz koneertów

10 pro,, od przedstawień kinematograficznych 
16 pre. od ceny biletów, również ustanowiła 
15 pre. od wstępów na wyścigi, od rautów, ba
lów, redut 10 pre.

Sskeya nałożyła także podatek na instra- 
menty automatyczne, jak gramofony, automa 
tyczne fortepiany, katarynki, arystony i t. d. 
Zależnie <d frekwsnoyi w lokalach publicznych, 
w których się automaty znajdują, opłaty będą 
wynosiły od 10 halerzy do maksymalnej kwoty 
20 koron za każdy dzień. Wolne od opłat będą 
poranki, wieczorki szkolne, oraz odczyty i wy
kłady z demonstracjami lub bez, mające na celu 
szerzenie oświaty.

Uchwalone wnioski przyjdą niebawem pod 
obrady III, aekoyi prawniczej, a następnie pod
dane będą nchwale palne] Rady miejskiej.

Z teatru miejskiego. W sobotę 15 b. o . 
wystawi teatr krakowski sztukę Daria Nicco- 
demiego, głośnego dziś pisarza dramatycznego 
włoskiego pt. „II Rifugio", która w polskim 
przekładzie otrzymała tytuł „Wet za wet". 
Sztaka ta z wielklem powodzenem graną była 
także poza granicami Włoch, a wystawiona w 
Paryża w Tcóatre Rśjsn zdobyła sobie powsze
chne uznanie krytyki francuskiej, tak zwykle 
wymagającej wobec dzieł zagranicznego reper 
tuaru. Z talentem Nisoodemicgo krakowska 
publiczność będzie się miała sposobność zapo 
znać poraź pierwszy. Główne role w sztuce od
tworzą p. Mrozowska i p. Adwentowicz.

Wieczór muzyczny złożony z utworów pe- 
dagogloznyoh prof. Michała Swinrzyńskiego, od
będzie się dnia 14 b. m. w s- li Starego Tea
tru przy udziale fftzniów wszystkich klas tutej
szego konserwatorypm.

Z Tow. Imienia Wita Stwosza. Walus Zgro
madzeni* Towarzystwa Imienia Stwosza oibę 
dzie się we środę dnia IŁ b. m. c gida. 7 wie- 
ezór w mieszkaniu art. mai Stanisława Ra 
dziejowskiegc prz/ ul. Granicznej I. 15. — Na 
porządku dziennym sprawozdanie Towarzystwa, 
sprawozdanie skbrbnika 1 referat archltokty 
J. Tarezałowioza: Ostatnia podróż do St. Wolf 
gang i nieznany ołtarz Wita Stwosza w Kefer- 
markt.

Ze Związku Ekonomicznego piszą do nas:
Radca dworu p. Maryan Biliński, Jako były 

pierwszy prezes Związku ekonomicznego urzę 
dników, profesorów i nauczycieli ma wielkie 
zasługi około założenia i rozwoju tej dziś Już 
potężnej organizacji.

To też Walut zebranie Zwłątkn, jakie się 
w dniu 7 maja 1912 r. odbyło Jednomyślną u 
chwałą zamianowało p. Bilińskiego członkiem 
honorowym.

Onegdaj prezydyum Związku z p. Dr M. Za
wadzkim na czele wykonując powyższą uchwałę, 
wręczyło p. Bilińskiemu dyplom członka hono
rowego w piękne] oprawie, która chlubnie świad
czy o naszym przemyśle introligatorskim.

Rozszerzenie praw języka polskiego w Wie
dniu. Prezydyum Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie łącznio z komisyą osobistą prze
konało się po study&ch, prowadzonych od roku, 
że używanie Języka niemieckiego w pismach do 
ministerstw polega wprawdzie na długoletnim 
przez wszystkie Iiby galicyjskie przestrzeganym 
zwyozaju, że ato‘i ta  praktyka wewnętrznej ko
respondencji z cectralnemi władzami nie Jest 
opartą na przepisach neiawowyeb.

Wobtc tfgo prezydyum Izby na podstawie 
uchwały tejże komisji wprowadziło z dni-icc 
dzisiejszym korespondencję polską z władzom 
centralne mi.

Zmianę tę sakemunikowano równocześnie 
Innym Izbom gslioyjtsirn.

Zamieszczamy powyższą wiadomość z zado
woleniem, że prezydyum Izby handlowej i prze 
mystewej zdobyło się wreszcie na wprowadzenie 
Języka polskiego w korespondenoyi z władzami. 
Szkoda tylko, że tak późno.

Loteryi fantowa na rzec7 krak. Tow. Do
broczynności odbędzie się dnia 16 b. na. o godz. 
3 popoł. w Starym Teatrze. Wezera] o godz. 11 
odbyło się w pałacu pod Baranami pod przew. 
prezesowej hr. And-ze]owej Potockiej zebranie 
pań komitetowych, które rozdzieliły pomiędzy 
siebie prace loteryjne Leterya rozporządza bar 
dzo wielu kosztownymi i praktycznymi fantami 
jeden ze stołów będzie c iły założony wyrobami 
włóczkowymi i bielizną, s z jt t  przez panie ko 
mitstowe. Bufet w zarządzie komitetu będzie 
miał ceny ztałe i tak: szklanka herbaty 20 h, 
kanapka 20 h, kieliszek koniaku 50 h, ciastka, 
jabłka I pomarańcze po 10 h. Bardzo żywo 
zajmuje się loteryą hr. Zofia Zamoyska, która 
osobiście zaprasza panie do uczestnictwa. By
łoby bardzo pożądane, aby wszyscy członkowie 
Tow. Dobro zynnośei pojawili się na toteryi.

P/zygrywaó będzie zsspół orkiestry p. Ozy- 
żowskiego.

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego kra
kowskiego odbędzie się środę dnia 12 j0. 
tego 1913 o godz. 6 wleezir w klinice okoli 
styczne] (Kopernika 40). Na porządku dzien
nym: 1) R. dw. prof Dr Wicberiiewicz: WBka 
zania operacyjno i technika s-lerotomii wła
snego pomysło (icleiotemia cruclata posterior), 
2) P rz e d s ta w ie n ie  przypadać* klinioznyeb, 3) 
Przedstawienie aftaimoskopu Gulstranda,

Śmierć dwojga dzieci w ogniu Straż po
żarną zawezwano dziś o godz. 9 m. 8 rano na 
ul. Szczepańską 1. 9, gdzie na I piętrze w ofi
cynie powstał w zamkniętem mieszkaniu kraw- 
ćzynl Wuźnioowej oglsń Gęsty, duszący dym, 
wydobywający się za szczelin drzwi i okien 
ściągnął lokatorów domu, którzy przypuszcza
jąc, iż wewnątrz znajdują się dzieci krawozyni, 
rozbili szyby, aby w ten sposób wpuścić do 
mieszkania świeżego powietrza. Równocześnie 
zawezwano straż pożarną.

W przeciągu kilku sekund strażacy wybili 
drswi 1 w chwilę później i  wnętrza wynieśli dwa 
bezwładne ciałka, ubrane w koszolinki. Zawó 
zwane Pogotowie ratunkowe, mimo natychmia 
stowej akcyi nie zd-.łało dzieci przyprowadzić 
do życia. Ogień w kilka mrnpt ugaszono.

Według jedne] wersyi ogień spowodować 
miały dzieci, bawiąc się zapałkami — wrdłag 
innej Woźnioows, wychodząc na zaknpy do 
miasta, napeliła w piecu, od którego zajęły się 
leżąoe obok szmaty £ pudełka.

Jedno z dzieci, Janinka liczyła 2 lat, dru
gie Oleś 3 lats.

Zwłoki odstawiono taw. „trup tarką" do za
kładu medycyny sądowej. Na ciałkach diied 
nie znaleziono najmniejszego znaku spalenizny'; 
dzieci zmarły skutkiem uduszenia.

0 fałszowanie monet. Przed trybunałem sę
dziów przysięgłych toczyła się wczoraj rozpra
wa przeciw J. Wyazczyńskiemu, wyrobnikowi 
r  Mogiły, oskarżonemu o fałszowanie monety. Po 
przeprowadzonej rozprawie przysięgli zaprze
czyli pierwszemu pytania odnośnie co do fał- 
aiowania monet 12 głosami; pytanie zaś co do 
wydawania fałszywych monet bez porozumienia 
ze sprawcą — zatwierdzili. Na podstawie wer
dyktu sędziów przysięgłych trybun;! wydał wy
rok uwalniający.

Rozprawie przewodniczył r. s. Trzaskowski, 
oskarżał prokurator Dr S hwarz, bronił adwo
kat Dr Gamprich.

Posiedzenie Rady miasta Podgórza odbędzie 
się dnia 13 b. m. (czwartek) o godzinie 6 wie
czorem.

Krakowskie Towarzystwo Oświaty Lsdewej założyło
w m'esiącu s tyczny  1913 r. nowe czytelnie w nastę
pujących miejscowościach: W i!kowica (pow. Biała) 
Turze. (Gorlice), Kramarzówka (Jarosław), Ohrząstów 
ka  (Jfsło), Kraków Płaszów, Bajdy (Krosno), Trzebu
nia (Myślenice), Skopów (Przemyśl), Polski Związek 
Akademicki „Polonia4* we Wiedniu. Zasilono czytel
nie w gminach: Rokietnica (Jarosław), Górna Wieś 
(Myślenice). Na ten  cel przesłano w styczniu 1913 r. 
978 książek wartości 832 K. W  styczniu 1913 r. wy
głoszono również szereg odczytów z obrazami świe
tnym i w następujących gm inach: W  Ujiołach (pow. 
Żywiec) 1 Powstanie styczniowe, 2 Rok polaki w o- 
brazach. Zarzecze (Bielsko Śląsk) 1 Alkohol i zgubne 
skutki jeg e  używania, 2 Polska za Piastów, 3 Ziemia 
św. Zręczyce (Wieliczka) 1 Powstanie styczniowe, 2 
Rok polski w obrazach. Dniowa (Chrzauów) Pow sta
nie styczniowe. Pleszów (Kraków) Powstanie stycznio
we Ruszczą (Kraków) Powstanie styczniowe. Rzęska 
(Kraków) Powstanie styczniowe.

Ujęolr włamywaozs. Piotra Jagodzińskiego, wspól
nik* włamywaczy, którzy onegdaj dokonali włamania 
do I. szaoły realnej — aresztowano wczoraj w Z ako
panem. Przy aresztowanym znaleziono część sk ra 
dzionej _ gotówki (około 400 K) oraz narzędzia do 
włamania. Włamywacza odstawiono do więzienia sa
du powiatowego w N. Targu.

Postna kradlież. Za kradzież 3 beczek śledzi a re 
sztowano wczoraj Józefa Bileekiego, poddanego ro
syjskiego.

Wyprawą z przeszkodami. Teofil Kulawik, Wilhelm 
Seredyóski 1 Heuryk Michalik wybrali się ubiegłej 
nocy do Niepołomic z gotowym planem włamania do 
pewnego sklepu. Włamywacze zabrali ze sobą narzę
dzia do włamaała, la tarkę elektryczną 1 rewolwer. -  
Podejrzane flzyognomie wszystkich trzeeh nocnych 
ptaszków zwróciły jednak uwagę urzędującego w Pła- 
szowle na Btaoyi agenta policyl, który wszystkich a- 
resztował.

Pogoda. Dnia 10 .lutego termometr do
szedł od — 2'0 do — 6'0 O, — barometr o- 
padnł.

Dnia 11 lutego o godsinie 7 rano stan 
barometru 750 3 mm, — termometru — 1*4 O, 
w iatr: zachodni

Kronika zamiejscowa.
Ocalanie dóbr baranowskich. Olbrzymi* do

bra baranowskie nad Wisłą w Gtlioji, własność 
p. Stanisława Dolaćikiego, nie sostały sprzeda
ne. Donosiliśmy awego czasu, że kopne tych 
dóbr zostało przybite, a nabywcami prześliczne
go obszaru ziemi polskie], wraz ze słynnym, 
saakomicie saehowanym zamkiem, niegdyś re- 
tydenoyą Leszczyńskich i Lubomirskich, stawało 
się konsorcjum żydów węgierskich z Pesztu. 
Wiadomość o tej traneakoyi odbiła się b Resnem 
echem w całym krają. Na szczęśńe kontrakt 
sprzedaży nie był jeszcze podpis* ny. Interwencji 
grona ziemian z ks, Witoldem Czartoryskim na 
czele, powiodło się ów fatalny akt udaremnić. 
Baranowa nie nabyli obcy.

Bobra baranowskie, w wysokiej koltnrze, 
obejmują 4000 morgów ziemi uprawnej, dwie 
gorzelnie, cegielnię, i ciąży na nich dłng w 
kwocie 2,750.000 koron. Strata narodowa na 
wypadek przejścia ich w ręce obce, byłaby bar
dzo dotkliwa. O nabycie, przed żydami pesz b u 
skimi pertraktowali: areyksiąża Karol Stefan 
z Żywo*, ks. Andrzej Lubomirski, p. Jan Goets- 
Okocimski 1 ks. Paweł Sspieba z Siedlisk. 
Transakcja ostatnia nie doszła do zkutkn dla
tego, iż okazała zię nad siły ks. P&włi Sapie
hy, który na krótko przedtem zapobiegł przej
ścia w ręce obce również znacznego majątku 
Mosty Wielkie, nabywając go na przetargu pu
blicznym za 2,100.000 koron .

J a k  ałyobać, p e r t r a k t n j e  o nabycie dóbr ba- 
ranowakich hr. Adam Stadaioki z Nawojowej.

Z fermentów1 w mieleckiej Radzie miejskiej. 
Z Mieloi. pis»% d° oa«: Obywatele doczekali 
się wiezzeU zwołaufa Rzdy miasta, która ma 
się ukonstytuować i wybrać burmistrza. Żydii, 
dtórzy połowę Rady tworzą, odbyli Już posie- 

; daenia i oai zadecydują o wyborze burmistrza; 
radni chrześcijańscy dotąd naradzają się i tra* 
dno im wybór uczynić. To rozbijanie się na 
obozy wyjść może tylko na szkodę miaita, któ
re finansowo bardzo licho sto<, a porządek 
w mieście dużo pozostawia do życzenia. Skoro 
zaś kandydatura rejenta Kosińskiego spotyka 
się z sympatyą i n żydów, należałoby chyba 
poprzeć Ją, a wszyscy pamiętać powinni, że 
dobro miasta powinno decydować, a nią osobi
ste animozje. Opróos wymieniono] kandydatury 
jest Jeszcze kilka innych bardzo poważnych, to 
też radni chiześcijańscy powinni w ciągu ty
godnia zdecydować aię i pójść do sali posiedzeń 
z pewnym pianom.

Gospodarka miejska jest dntąd dorywcza, a 
kosztowna, czas byłby najwyższy, by Rada za
czął* pracować, a burmis-rs, by doprawdy do
gląda! wykonania uchwał Rady.

Warto tu nadmienić, by radni, podobnie Jak 
żydzi, otworzyli klub w Radzie przyszłe], któ
ryby wnosił trochę życia, ale i krytycyzmu, 
któryby więc na posiedzenia przychodził punk
tualnie po dobrem naradzeniu się uzd porząd
kiem dziennym.

Wielka defraudacya. W sprawie .defraudacji 
w spółce z ograniczoną poręką „Ropne ekspe
dycyjne biuro", o ciem donosił śmy, przepro
wadzone dochodzenia wykazały, że szkoda, Jaką 
spółka ponosi, Jest większą, aniżeli s początku 
orzypn*SMaa()* Jak dotąd stwierdzono, zdafrau- 
dowana suma dochodzi do 920.000 K. Malwer- 
fc*cyi dopuszczał się dyrektor tej spółki, Gott- 
fried, dawniej urzędnik oddziału naftowego filii 
jednego z banków wiedeńtklcb, który „Ropna 
ekspedycyjne biuro" finansuje. — Manipulacje 
Jogo polegały na sprzedawaniu oddanych w da- 
Pozyf „Ropnemu ekspedycyjnemu biuru" kwitów 
magazynowych bez wiedzy właścicieli. Wydaje 
się rzeczą pewną, że Gottfried musiał mieć w 
dokonywania tych malwarsscyj wspólników. —■ 
Zdaje się, że „Ropne ekspedycyjne biuro" z 
powoda sskody, jaką poniosło, popadała w li-
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kwidacyę. Gottfrled prowai .1? sycic nad stan 
i poap biurem, w Ltórufi byt dyrektor#®, pro
wadzi! n- własną ręką rozliczne fn tjrjfo  naf
towe.

Walka O ziemię polaka. W .Gaz. Ostr." czy
tamy: Na sądzie leszczyńskim kopi! drogą pu
bliczne] licytacji 110 morgowe pospodarjtwo 
J. Schmidta, Niemca w Bolą dnie (Seelltiwaldn) 
Polak gospodarz Michał Stachowiak z Kraymi- 
nlewa. W terminie licytacyjnym brat t  kie u 
dział przedstawiciel komisyi kolonisacyjne] ase
sor Dr W‘jnzel, lecz został przez p. Stachowia
ka przelicytowany. Gdy miało ,In4 nastąpić o- 
stateezne przybicie kupns, zwrócił a j asesor 
Wenzel do sędziego, prosząc go 0 *włokę, aby 
w tym czasie komisya kolonlzacyjna mogła się 
namydlić, czy mp go-podari.** o kupić lab nie. 
Lecz sąiz<a odmówił tema iądaniu, oświadcza 
Jąc p. Wenzlowi, ie  komisy* kolonizecyjra mia
ła dosyć czasu do nsm^słu.

bojkot żydów W Królestwie. Za prsyktrdem 
Warsrawy bojkot iydów w Królestwie, zwła
szcza w mniejszych miastach przechodzi w coras 
stalszą fazę nł»ieni* się nowych stosunków. 
Prowincja budzi się do ruchu antiSMmieki go 
wolniej, lecz ubiera się do tego poradnie i na 
stale. Oto donoszą nam z Ki e l c .  „Sta*y nas* 
gród biskupi zapragnął odpolszczyć się za przy
kładem stolicy. B j chociaż do ostatniob czasów 
byliśmy przekonani, ie Kielce są mnie] z?ły- 
daone, r i i  inne gnbernialne miasta KróLstwa, 
ie  nasze tutaj placówki są dość liczne i silne, 
iycie zadało kłam naszym stadnym obliczeniom. 
Nietylko cały handel hurtowy, a'e 1 bardzo 
wiele gałęzi handln detalicznego 1 rzemiosła są 
głównie w rękach iydów, a nawet częśó wszy
stkich nieruchomości w Kielcach znajduje się 
w posiadaniu iydów. Na hypotekach domów 
żydowskich w Kibicach nlokowane Jest około 
pół milion? polskich pieniędzy.

Aby tema brakowi do pewnego stopnia za- 
pc biedź, w gronie miejscowych działsczów sps 
tocznych powstał projekt utworzenia rrzy miej
scowe] szkole handlowej wieczornych kursów 
handlowych, na wzór podobnych przy szkole 
Zgromsuzonia knpców m. Warszawy.

W kaiidym razie z satysfakcją not o jemy 
fakt, śe pej‘e-anie rodzimego hsndln 1 rzo- 
mloeł rozwija się nietylko wśród klasy Inteli
gentnej, ale i wśród szerokich warstw ludności 
polskiej".

Z dziedziny wojskowości.
Z rrmH. Generał kawaleryi Bdward Bóhm- 

K r m o 11 i, komendant I korpusu 1 komenderu
jący generał w Krakowie, zamianowany zortał 
drugim pułkownikiem • właścicielem 3 pnłkn n- 
t >uów „Arcyhsiąże Karol".

Podpułkownik w stanie armii, Julian D z i 
k o  we k i ,  przydzielony do generalnego sztabo 
w Wiednia, priy sposobności przeniesienia g * 
w stan spoozynkn otrzymał wojskowy krzyż 
zasługi.

Wykłady w  K a ty n ie  w o js k o w e m . Dnia 14, 
20 i 27 lutego, następnie 7, 20 i 37 marca od 
godziny wpół do siódmej do ^pot da ósmej 
wieczór, odbywać się będi, w Kasynie w Kra 
kowie ulica Zyblikiewirza L 1, wykłady o noj- 
d- 1 szych wiadomościach na połn wojskowości, 
dis pp. oficerów, chorążych i kadi fców rezer- 
wow eh piechoty, pionierów i aaperów, na które 

\  r .g m głyztkleh PP oficerów, cho-ął/ch  1 sede
sów rezerwowych w Krakowie zaprasza.

Po wykładzie dnia 14 lutego i 27 marca 
odbędzie się dobrowolne zebrania towarzyskie 
przy kola« i w  »okaln karyna wojakowi go. — 
W^pótndeiat do takowego należy zgposię ustnie 
lub pisemnie do zarządu kaoyna. Strój cywilny 
Inb wojskowy.

Yiadcmotoi kościelne-.
W pierwszą rocznicę śmierci Dr Sebastyana 

Stafieja odbędzie się Ju^ro w kościele |00. Re
formatów nabożeństwo żałobne o godzinie 10 
rano.2 Sodallcyl Maryańskle] kunców w Krato 
Wie Stdalioy* kupiecka, wierna zrej tradycji 
nrządza tegoroerna Rekoleksye dla kapców i 
noinoenii /  w handlowych.

Rekolekcje odbędą się w kośilelf św. Bar
bary w dniach oa środy 12 do soboty 15 bm.
włącznie   pod prsewodnietz em O. Stefana
Bratkowaklego T. J. N «nka codziennie o godz. 
8 wieczór.

Mianowania I przeniesienia. Cesarz miano
wał prezydenta g >dn obwodowego w Nowym 
Sącza, Di Frane. Wyrwalnkiego, radoą dwom 
w tern samem mielaen złużbowem, u prezyJ. 
pądn obwodowepo, Dr Włłd. Kruczkiewicza * 
Jaśle, radoą dworu i preayd. sędn obwodowego 
w Tarnowie.

Cesarz nadał tytoł radcy rządowego dyre
ktorowi gimnazmm * Mielca Romanowi Mos 
kwla i dyrektorowi gimnazjom w Jaśle Józe
fowi Siotwińaklemn, i  okazji przeniesienia irb 
na własną prośby w stan spoczynku.

Podziękowanie. Poe«uwamy się do miłego 
oboz lązan, ab> podr.ęk- * 3  wszystkim, którzy 
łaskawie przybyli na po. wieczorek koncertowy 
na dochód Ochronek dn a “ kir. Dziękujemy 
zatem serdcezhie P. Lazankównie z*, ładny śoiew, 
za taką* grą a a  fortepianie p. R* czyńsklamn 
i p. SichlowI za udzielenie sali.

Dzięki trądom pad aatątycL pwy stolikach, 
podwieczorek przynió; ł ła d n y  dochód 629 K 50 
h. Po otrąceniu wyda ików za podwieczorek, 
kwiaty i za klika drobnych * serzy w kwocie 
98 K 60 b, dochód netto wyniósł 630 r  60 h 
i te a >ztały wręczone X. Biskupowi Nowakowi 
Jako gtównomn opiekunowi ochronek, zaraz na - 
stępnego dnia t]- 10 lntsgo.

Za Komitet Józefuwa Krzeszowa,

P o v sz 3Phne wykłady uniwersyteckie.
W auli L szkoły realnej pr j  ni. Studenckiej, godz. 

t  w lbo io rtu  W etęp  10 h.
Środa l i ,  o-wsrtek 18, piątek 14, poniods 'ai,“V 

17, w to r.k  18, środa 19 bm łrroŁ Dr Józef F lach: 
„W ielka p o e z ji  dramaty szna w . riązku z ro/wojem 
te a tn .- . (6 godc.).

Ozwaitek 20, piątek 21, pon-edz j a k  11, v to res  
36 br P-oŁ Unii . L r  Bom ar Dyb- s k i : . 0  wielkieh 
teagedyach Szeks] ira“. (4 godz.).

Reperłuir teatru miejskiego w Krakowie
Wtorek. „Szlaklym Legionów", dramat a 4 aktaeh 

wlerazem, L H. M> ratina.
Środa. „Pani Bella", komedya w 4 aktach Ta- 

deasza Kon:zyńnkiago.
Czwartek. „Szlakiem Legionów".
Piątek. „Kobieta l pajao", nztnka w 4 aktach 

Piotra Louys i p. Frondaie.
Soboto. „Wet za wet", iztuka w 3 aktaeh Boris 

Niecodemi’ego.
Niedziela popot. „Led liście z drzewa...".
Niedziela wieczór. „Wet ca wet".
Poniedziałek. „Pani Bella".

Teatr świetlny „Uoiecha" Starowiślna 16.
Ud soboty 8 do piątku włącznie 14 bm. „Seroa 

kobiet", dramat z iycir, artystów. Inne bardzo z >j- 
mrjr.se obrazy, steny komiczne, zdjęcia r ratury, hu
moreska.

7. teatru.
„Szlakiem Legionów'*, dramat w 4 aktach przez 

L. H. Morstina.
Silachetny, prostolinijny i wytworny u 

twór Morstina, jest dziełem literaukiem nie 
pośledniej wartości. Należy go rozumitó i 
ocenić na tle epoki, którą ma obrazować. — 
Na przełomie dwóch wieków łamała się stara 
Polek* pod względem obyczajowym i społe
cznym z nowymi prądami, płynącymi z Fran
cy!; pseudoklasycyzm Jui konał, a romantyzm 
zaledwie świtał. Gdy Dąbrowski tworiył Le
giony a Bonaparte obalał trony i vyswoba- 
daał ludy, w Polsce kłębiły się 1 ścierały 
storę przesądy szlacheckie z hasłami równo
ści wszystkich klas i stanów. Gdy starsze 
pokolenie, zdeprawowane tradycyami Targo
wicy lub zgnębione upadkiem kościuszkow
skiej kampanii, — pogrążało s’ę w kwiety- 
śmie i pesymiimie, — młędzi przekradali się 
tysiącami przez sztuczne granice państw za
borczych pod sztandary Legionów; a w tym 
chaosie u c łu ć , poglądów i 'nadziei — coraz 
silniej budziło się przeświadczenie konieczno
ści zLrojnej walki o wolność.

Wszystkie charakterystyczne momenty 
zarc-iacza autor dyskretnie i delikatnie, nie 
wyzyskując ich jednak nigdzie dla pospoli
tych i szablonowych efektów teatralnych, 
wogóie, pewna artystyczna wstrzemięźliwość 
i predylokcy. d!a tonów średnich są bardzo 
znamienne dla ostatniego dramatu Morstina, 
który traci moie przflz to na ekspresji ale 
zyskujd na wytworności i. dostojności. Sty
lizacja dyalogu jest zupełnie trefna I nie ra
żąca. — a jeżeli miłosny konflikt obojga bo 
haterów nie wzrusza i nie przejmuje, to 
przeważ ale dlatego, ponieważ autor wystyli
zował ich rozmyślnie, także zgodnio z na
strojem i duchum epoki, Ltó;a każdą sie
lankę traktowała górnie, koturnowo I dekla- 
macyjnie. Fiion i Filida tkwili jeszcze zbyt 
mocno w tradycyach towarzyskich i poety
ckich...

Tchnienie prawdziwej i czystej poezyi o- 
wiewa i ożywia cały dramat, a z każdego 
wieruza przebija słę szczery sentyment na
rodowy działający tem silniej na publiczność, 
żenie sfałszowany ż ri rem plaskiem efekciar
stwem.

Za wiele może estetyzmu, który hamuje 
każdy mocniejszy rozpęd i tłumi knżdy sil
niejszy wyraz — za wiele także deklamacji 
nawet bardzo ładnej, ale przewlekającej i 
L k wąDą akcyę. Całość ogromnie kiiltucsl 
aa i wdzięczna, ale pozbawiona dramatycz
nego napięcia. Wpływ Wyspiańskiego i Sło
wackiego jeszcze widoczny, ale raczej w for
mie niż treści; wogóie reecz piękna I świad
cząca o stałym rozwoju talentu.

Wykonanie, przy całeJ staranność, nie 
wyszło poza popratzneść — prawda że za
danie aktorów nie było łatwe, gdyż autor 
kreślił figury swego dramatu, Jak delikatne 
portrety pastelowe.

Pani Mrozowska byłu wyborna w pozie, 
geście i deklamacji, ale próby udrunatyro 
wania postaci Heieny były niepotrzebna, 
zwłaszcza, ie głos artystki najlepiej brzmi 
w średnim rejestrze. P Adwentowicz wiat 
dużo żyda i ekspresji w niepewną trochę 
rolę Starościca, p B:egański n ia ł wiele szcze
rego uczuciu w roli brata Heleny, a p. Mar 
jański trafnie I wyraziście odtworzył Pod
komorzego. P. Stanisławski inteligentnie i 
dyskretnie odegrri rolę Damuzego, a panna 
Broriczówna była wdzięczną Zosią. Role epi
zodyczne znalazły bardzo dobrych wykonaw 
ców w pp. Kosińskim I Noekow3kim. Zwła
szcza sceny aktu II. były świetnie wyreży 
serowane.

Autora w yucłjT ano  oklaskami.

Huki, IMtan, Sztoki.
Z Muzeum Czartoryskich Jsk się dowiadu

jemy, ks. Ad im Cnr.oryffkl powierzył r. da. 
Drowi Stanisławowi Smolce, znakomitemu hi
storykowi, ogólną opiekę red zbiorami ordyna
cji, a s Jecyalnie k,erown'ctwo biblioteki i ar
chiwum. Zan ąd Muzeum obejmie Dr Chhekow- 
ski, zajęty obecnie w muzeach cesarskich w Ber
linie. J«k wiadomo prof. Smolka jest przewo
dniczącym komitetu Akademii Umiejętności dla 
wydawnictwa mat9.'yftłó» do hlstoryi porozbio- 
to»wej Polski.

Booznlua śmierci Czackiego. Otrzymujemy na- 
stępujące pismo;

W Nr 31 „Kuryera Litewskiego" pod ru
bryką z WUna, 7 dn. 80 uiarea 1813 Jest 
zimieasczona wzmianka o ómlerd T. Craokicgo 
w Dabnie, na Wołynia, dn. 8 latego id i3  r. 
W ntgłówka tego* „Karyera" jest zaznaczone, 
*e traymał fiię starego styla czj 11 kalende.’za 
Jalleń kiego, więc podług nowocresaego liczeaia 
czasa, kalendarza gregoryańsklego, O idcki n- 
marl o 12 dni późnitj, nił zwykle podoją, mia
nowicie dnia 30 lntego 1813 r.

Mnślę, *e nstnlenie dokładnej daty śmk*roi 
T. Czackiego na podstawia niezbitych faktów 
Jest rzeerą poir.daną dla śoisłośsi badań histo- 
r yczno- literackich.

W camym tekście artykule należy sprosto
wać :

W. 7 od góry I. szp.: ma byó Molskl o T. 
Czackim zamiast Wolski.

W. 57 od dołn L esp-: « »  być Zbliienie 
^ti) do Albetrandiego zamia"t Albotrankiego.

W. 36 z dołn II. szp.: ma być Dzień 13 
października 1805 r. zamiast 3 psźdz.

Zygmunt Kukulski. 
Niemiec o ¥rohllokym. Jak riadomo, Jaro- 

rław Yrchlicky, jakkolwiek całą duszą byt Czs- 
ei era i patryotą, nie postngiwał się nigdy poe- 
zyą, jako narzędziom codziennej walki polity
cznej, choćby w obronie spraw narodowych. — 
Stąd reż tłum czy się ta wielka popularność, 
Jaką cieszy się w aierach literackich wszystkich 
niemal narodowości enropejskieh, nie wyłączając 
N*emoów. Wy.aiala się w niej c-eść i podziw 
dla tego pooty i artysty w każdym calu, śpię 
wj.jącego dla piękna tylko, dla cztnki, dla idei 
„Indzkośsi".

Jako rnemienay gtcs c r o s k i e g o  N.emca, 
wybitnego w literackim świście praskim poety, 
Jako głos z obo-in bądź co bę,dź wrogiego, no- 
iujemy parę ałów gorących Dr Hngona Szlusa, 
który temi słowy uczcił pamięć czeskiego wie
szcza, przesyłt Jąc Je w lifcie do redaktora cza
sopisma „Maj" na -̂Hdonmość r śmierci Vrchli- 
ekiego.

„Wielce szanowny Panie, hyłr tc dla mnie 
jedra z najpamiętniejszych i n„J wzniosłej Mych 
chwil i ' mym poetyckim źywoc1?, kiedy mf mój 
czcigodny, dz.ś Już „wyzwolony", nrzyjnciel 
Vr< hiicky w maren 1907 r. sam przyniósł „Trze 
t !ą księgę pieśni epickich", a w nioj przeczy- 
aiem taką dedykację: „Poecie Hagonowi S v  

msowi na pamiątkę chwil natchnienia i ”>spól- 
dźwiękn".

Do takiej dedykacji ks!ąiki młodemu, cze- 
skoniemieet iema pisarzowi iatotnle potrzeba 
było całej głębi takiego szlachetnego, dobrego 
rerci., i "kłem było serre Yrcblickiego i trzeba 
był« a c r a s  jeszozs czegoś więoej — odwagi.

Może lobie Pan przcdstc.wió, jak podziniała 
na mn e ta  deaykicya, Jako podbijający wyraz 
srezerogo j,mania ze strony ritlkiego artysty 
— na mnl i, młodego adenta sztnki. Jaki?* ser
decznie boleję nad przećwocssneri Jego odej
ściem. Y Pradze, 10 września 1911 r.- W«sz 
oddany Hago Sains.

Nieroicekl autor przesłał równocześnie Re- 
dakeyl „Majo" do iatobnego Je] numern pisma 
piękny ntrfór, poświęcony prmi^ci wieszcza, a 
napisany po czesko, pod tytułem „W zbroi".

U s i a ł  e k o a e a d c u f .
K< ło K biśl Towarzystwa Pomocy Przemy- 

słowsj W Krakowie otwien na Wysłowię prze
mysłu k.-ajowego Filii Ligi Pomocy przemysło
wej (Straszewskiego 1. 28) D z i a ł  k o b i e c y .

Będzie to sprzedaż wyrobów z zakresu prze
mysłu kobiecego, jak : pończoch, kwiatów sztu
cznych, koronek iryjskkh, haftów, gazików do 
bielizny i in. Koto zwraca się da ogótn kobiet 
polskich, które zajmują się jrkieuiikolwiek ro
botami w celu sprzedaży, aby zechciały zgła
szać się se swemi wyrobami do biura Filii L<gi 
Pomocy przemysłowej (Stn szewskiego 28) dla 
bliiszego porozumienia aię, i oCząrrszy od dnia 
10 lanego b. r. w ozrsie od godr. 9 do 7 wie
czorom.

Zgoda Hnhenzollerndw z Welpun.
Berliński urzęd. Reich >c.nzj. ogłasza, że w 

poniedziałek odbyły się w Karlsruhe (w stoi cy 
W. Księstwa Badeń^kiego) zaręczyny księżni
czki WiWtoryi Ludwiki pruskiej z Hstęclem Er
nestem Augustem brunszwict.7*- li neburgsi im

Zaślubiny córki ces. Wilhelma z kslęciom 
bruaszwicko-ltinetłurgskina kładą kres zatar
gowi między Hohenzollernami a stolicą ksią
żąt Kumberlandzkioh. Jak wiadomo, w woj
nie prusko- , mstr; ackiej krói Hanoweru Je 
rży V starąl po ptronie Austryi, W pokoju 
praskim swycięekie Prusy zabrały przeto 
Hanorer, który też odtąd należy stole do 
Prus.

Zarówno Jerzy V jak i jego syn książę 
Kumberlandzki protestowali stale przeciw 
zahorowi. Spór teu był birdzo niedogodnym 
dla Hohenzollernów, tem bardziej, że 1 w Hi 
nowerse powstało stronnictwo (Wolfowie), 
które domagało się przywrócenia prawowite] 
dynaet^l.

Zatarg powikłał s'ę jeszsze bardziej, gdy 
w r. 1884 zmarł ostatni jrładca Brunszwika 
i Lun^burga, ksią*ę Wilhelm Bruaszwik po
winien przypaść wówczas najbliższemu ma
gnatowi, j. księciu Kumberlandzkiomu. Ce 
sarz niemiecki i R»da związkowa zażądały 
jednak od księcia, by obejmując rządy w 
BrunsLwicku zrzekł się pretensji do Hano
weru i uznał konstytucję cesarstwa niemie
ckiego. Ale książę Kumborlandikt nie chciał 
za Brunszwih zrezygnować z praw do Hano
weru. Tymczasowo więc regencję w Brun- 
szwiku sprawował Albert ks. pruski a po je
go świercl (19Cfi r.) Jan Albert książę me- 
kleniburskl.

Obecnie spór dobiega do koder.. Przed 
kilku mfe?!ąca<ni zginął w automobilowym 
wypadku najstarszy syn Kstępia Kumbariindz- 
kiego. Cesarz Wilhelm przesłał wówczas do 
Gmundon (Solnogrći), gdzie rodzina Rumber- 
land-ka bawi od lat 49- bardzo serdeczną 
depesze kondolencyjną, Była to .pierwsza, za
powiedź pojednania. By podziękować cesarzo
wi za kondoiencyę, udał się do Berlina jedy
ny syn księcia Kutnberlandzkiego ks. Ernest 
August. Tam poznał uórkę ces. Witbelma 
20-letnią Wiktoryę i Ludwikę i tam ułożono 
rnarjaż polityczny. Pośrednikiem był wielki 
książę bndeńskl, krewny Hohenzollernów, a 
równocześnie szwagier młodego księcia Er
nesta Augusta

Małżaóntwo księcia Ernesta Augusta po
łoży- krses zatargowi Weifów z Hohenzolier- 
r %m‘ Książę Ernest August obejmie rządy 
w Brunsjwiku i Lunebargu, Jako «.siążę u- 
dsielny. Hanowerskie królestwo pozostanie 
jednak przy F/uiach. Niewiaiomo Jednak, 
ery Welfowie (t. J. książęta RumberLndcy) 
o f i c y a l n l e  zrezygnują oe swych prrw do 
Hanoweru, czy też wystarczy ich milczące 
uznanie zaboru tr r. 1866.

Rsłążę Ernest Aoguat urodził się 17 listo 
pada 1887 r.wPenzing pod Wiedniem. Jego 
f i .tką jest Tyra, księżniczka duńska. Służy 
w rtopmu poruczntka w konrlcy bawar

sk ie j.

Niewątpliwie maryaż rórkl WThelma 
z  Welum spotęguje popularność cesarza i 
Hohenzollernów w Niemczech. Ten cel miał 
właśnie na oku ces. Wilhelm, doprowadza
jąc małżeństwo do skutku.

Z Rady państwa.
Nc. wczoi ajszem posiedzi ulu Izby posłów 

minister skarbu Z a l e s k i  przedłożył pro
jekt u s t a w y  o p o d a t k u  od z a p a ł e k ,  
który przewiduje dla zwykłych siarkowych 
zapałek podatek po 2 h. od paozki, mające,- 
najwyżej 80 zapałek; sa każde dulsze 80 za
pałek będzie się płacić dalsze 2 hal. Dla in
nych zapotek w Jakiemkolwiek opakowaniu 
za 60 sztuk pn 2 hal,, dla woskowych 10 
hal. Wedle taoelł statystycznej minister pre
liminuje dochód, licząc po 3 zapałki na gło
wę, 9,55S.00C‘ K rocznie, po 5 zapałek na 
głowę — 15.930.000 K. Wedb § b fabryki 
zapałek będą pozostawały po d  K o n t r o l ą  
s k a r b o w ą ;  taksimo sprzedaż. Wedle § 45 
obowiązywać będzie także p o d a t e k  o d  
p r z y r z ą d ó w  do z a p a l a n i a  do w y s o 
k o ś c i  2 K,

Następnie w III czytaniu 141 glosami 
przeciw 67 przyjęto ustawę o zwalczaniu che 
rób zakaźnych.

Przystąpiono do I czytania ustawy o o- 
chronie w preemyśle piekarskim.

(Telegrimy „Głosu Narodu" i dnia 11 lutego.)

Posieazenie dzisiejsze.
Wiedeń. (T. B.) Na początku posiedzenia 

min. G e o r g i odpowiedział na interpelacyę 
w sprawie pomieszczenia i zaopatrzenia w 
żywność i odzież recerwirtów, dyslokowa
nych na granicy monarchii. VI ciągu mowy 
mlniska przyszło kilkakrotnie do burzliwych 
koni rowersy] między socyaliutami a p. F r i e d - 
m a n e m.

Po mowie ministra p. S e i t .  postawił 
wniosek otwarcia dyskusyi nad odpowiedzią 
ministra. Wniosek odrzucono 175 głosami 
przeciw 121. Izba przystąpiła do porządku 
dsiennego tj. do dyskusji nać p r z e d ł o ż e 
n i e m  o p r z e m y ś l e  p i e k a r s k i m .  Za
biera głos mówca generalny p. Br a n d t .

Praoe U > j posrlsklej
Wiedeń. (Teł. wł.) Konwent seniorów ze

brał mę dzisiaj celem omóvienia prac Izby 
nad planem finansowym. Na posiedzeniu tum 
Dr Lec zwrócił uwagę, 2e konieczne jest 
szybkie zebranie się sejmów i prosił, aby Ize z 
ograniczyła swój profram pracy.

Komisya finansowa obradowała dziuioj 
dalej.

Ećwniuż obradorrała dzisiaj komisya par
lamentarna Koła polskiego nad małym pla
nem finansowym. Oo do podatku osobisto 
dochodowego postanowiono, aby podsiił na
stąpił w ten sposób, że 25 procent ma być 
rozdzielanych n-edług liczby ludności, a 75 
procent .n edług podatków aerarialnych.

Gaiicya zyska na tem 860 tysięcy K ro
cznie.

Wolna.
Suko0g j  Turków.

K o n sta n tyn o p o l. (T. B.) Oficyalne wiado
mości potwierdzają wielkie nukcesy przy 
lądowaniu wojsk turecki cn koło R od  o 
s t o ,  gdzie stoczono szereg walk z Bułga
rami, którzy się w głąb cofnęli. Walki kolo 
G a l l i p o l i  trwają dalęj. Tureckie rrojskc 
zaatakowało wzgórze K*am: I i >s  I; zajęło 
Je, zdobywszy cztery działa. Położenie Tur 
ków pod C s a t a l d ż ą  jest trwale k o r z y 
s t ne .

Ob&i&śfinlf &Mvrlk.
Konstantynopol. (T B.) Kilka tureckich o- 

krątów wojennych bombardowało S i l i v r l ę .  
Wojsko tureckie następnie tam wylądowało 
i obsadziło miasto. (Sllivria, miasto na brze 
gu morza Marmara, w odległości 20 km na 
połudn. zachód od C z a t  a 1 d ż y położone. — 
Przyp. Red.).

Klęska Uroków.
K onstantynopol. (T B.) Jedno z pism wie

czornych donosi o wielkim sukcesie E s sa
li a baszy a J a n i n y ,  przez Bflngowaiie od
wrotu skłonił Essjuf Greków do ataku, po 
czem Turcy na obu skrzydłach otworzyli o- 
gień i zadali nieprzyjacielowi gwałtowne 
straty. Grecy colnęli się straciwszy 1800 za
bitych.

Walki pod Saadarem.
Paryż- (T. B.) Do dzienników donoszą 

ż C e t y n  ii  że w trzechdniowych walkach 
pod Skaóarem zabitych lub zranionych zo 
stałn 126 oficerów cbarnogórskich. Dwóch 
kuzynów królowej i jeden z jej braci są 
ranni.
tWWMOMMMMMWMBM—■■■1— — ——■— — ■

Wznowienie rokowań pokojuwych.
Wiedeń. (TeL w ł) Wiadomość o ponowneo* 

podjęciu konferencyi poKojoweJ potwierdzę 
się. Reszid basza zwrócił się do Greya z za 
pytaniem, czy nie możnaby podjąć na nowo 
konferencji poKoJowęj przy pomocy mo
carstw. Za podstawę rokować służyłaDj o- 
statnia nota Porty w odpowibdzi na notę 
mocarstw. DzielaJ zebrała się konferencja 
amb*.sadcró% aby się nad tem zastanowić..

W tsja H^kkl b aszf.
Koi istantynopoL (T. B.) W urzędowych 

kołach Porty oświadczają, że H a k  k i  basza 
jutro wyjeżd*L do Europy w urzędowej mi- 
syl i odwiedzi Wi e d e ń ,  P a r y  ,żt L o n d y n ,  
a następnii B e r ł i  n. W poiDformowaoych 
kołach oświadczają, że HskkI jedzle do L o n  
dynu, aby porozumieć uię z konferencją 
ambasadorów w sprawie ewentuaLuego za
warcia pokoju.

Zaburzenia w Tokio.
Toklc. (T. B.) Przesilenie polityczne dopro

wadziło do ponownych tumultów. Pierwsze 
starcie nastąpiło między policyą, skonsygne- 
wanę koło parlamentu a tłumem ludzi k tó 
ry się zebrał, by poprzeć opozycyę. Potem 
UŁiłowano napaść nr biura dzienników i u- 
siłowano je podpalić. — Persona! dziennika 
„KoKumln Szimbum" stawił energiczny opór 
i zaatakował tłum z bronią palną w ręku, 
przyczem jedna osoba zginęła.

Usiłowaniom policyi udało się nledopuścić 
do podpalenia budynków. Następnie ti cn po
ciągnął ulicami m.asta. Zdemolowano lokal 
straży policyjnej i Dodpalono kilkanaście wo
zów miejskich.

W końcu tłum zwrócił się w kierunku pa
łacu księcia K a t s u r y ,  polieya jeduak do
bywszy rzabei, nie dopuściła do tego. Nastę- 
pBie przyszło ponornie do starcia. O ile do
tąd wiadomo, 6 osób zginęło, a około 70 
odniosło rany.

Na księcia K a t s u r ę  wywierają nacisk, 
by go skłonić do ustąpienia.

TeEsgranny.
(Taieg'am y „Głoju Nfitoós" c óni» 11 lutego.)

Z Koła Polsuiogo.
Wledoń. (Teł. wł.) Dzisiaj o godz. 5 popoł. 

zebrało się Kolo Polskie na naradę. Na po
rządku dziennym Jest mały plan finansowy.

Kontrola nad dr. Leo
Wiedeń. (Teł wł.) Na posiedzeniu Koml- 

syl parł. Koła Polskiego postawił hr. Skar
bek wniosek, aby w naradach oficjalnych 
brał odział takz* oook prezesa Koła wicepre
zes urzędujący. Jest to votum nieufności dr. 
Leo, któremu w ten sposób dodaje s ę kon
trolę, Na posiedzeniu seniorów ty ł dzisiaj 
także po* Abi.-hamowicz jako urzędujący 
wiceprezes.

Układy polsko-ruskie.
Wiedeń. (Teł. wł.) Układy polsko ruskie 

toczą się dolej. Dr Lec odbył w tej uprawie 
dwie konfereneye z Dr Lewickim. Projekto
wane na 19 b. m. posiedzenie komisyi refor- 
a s  wyborcze] zostało oitooczor.a do końca 
lutego.

M isja  ks. Hohenlohego.
Wiedeń. (T. B.) Odpowiedź cara przywie

ziona przez ka H o h e n l o h e g o ,  który za
chorował na influencę I leży w łóżku, została 
cesarzowi doręczoną za pośrednictwem mini
sterstw:. spraw zagranicznych.

Petersburf (T B.) „Riecz" dc ;ludi je  Bię 
ze źródta rzekomo dobrze poinformowanego, 
że misyi ks, H o h e n l o h e g o  naloty przy
pisać pełne powodzenie. W octatnich uniach 
mfędiy kierownikiem zagranicznej polityki 
rosyjskiej a radcą ambaBady austro-wi gler- 
skiej hr. C z e r  n I n e m odbyty się konferen
eye, które wykazały, żo między kierującemł 
kołemi Rosyi i Austro-Węgior niema tak 
wielkiej różnicy zdań, aby nie można Ich 
w sposób pokojowy rozwiązać. Misya ks. H o- 
h e n l o b e g o  przygotowała grunt dis rozpo
częci pertraktacyj między oboma rządami.

P rzeclr  akademii górniczej.
Loeben. (Teł. wt) Izba hondiowi 1 prze

mysłowa uchwaliła protest przeciw założe
niu akademii górniczej \ Krakowie.

Giełda.
Wiedeń. (Tai. wł.) Usposobienie ni glełozie 

jest dzisiaj spokojno.
Franofa także s ię  zbroi.

Paryż (TeL wł.) „Echo de P&tjs" aowia 
duję się, ie  z powodu projektowanego pod
wyższenia btanu prezencyjnego w NIemozech 
odDjła się w czoraj w ministerstwie spraw 
zagr narada w sprawie powiększenie a "tyle- 
rył francuskiej

„W. Wremla“ o Pelakaok.
Petersburg (Tel. pryw.) Z powodu arty

kułu „Tempsa.* poświęconego stosunkom 
polsko-iosyjsklm, „N«w. Wfemia" oznajmia 
dzisiaj, że nie żywi żadnych uczuć nieprzy- 
j&żai lub niechęci do Polaków!?!). Nrieży za
pomnieć o walkach bratobójczych, które nie
raz wychodziły na korzyść wrogom Słowiań
szczyzny. Gdyby nie było r. 1863, nie byłoby 
także ani Sadowy, ani zjednoczenia Niemiec 
i ich hegemonii-

Dalej „Now. Wrem." pisze, że san orząc 
miejski i ziemski w Polsce staje się(?) silną 
podstawą dla nuwego systemu rząd ćr w 
kroju- Dal ny rozwój rzeczy w tym duchu 
zależy od Poloków, od roli, którą odegrają 
w najbliżpzej przyszłości. W rosu ODecnym 
Polacy powinni mniej oddawać się „wspo
mnieniom sporów i rzoleństw" (II), więcej zaś 
myśleć o roawaaze

P r z y j  eobali de Krakowa.
HOTEL fRANTCSKI. Er. Jczńf Kalinowski /  Żół

kwi, Konstantowie Gaszyńst y z Kolos (Król. Poiskie) 
Zygmunt Brudziński z rodziną z Szymanowa iKról 
Polakle), W ładysławowie Boleeho -v sej ze Złoty (Król. 
Poiskie), Zygm unt Święcicki z W arszawy, Be'e*ławo- 
wie Zieuói ry z G iadowa (Król. Polskie), Józef Kubi- 
ok z Zawiercia, Waler,va Jędrzejowiczowa z Zakopa 
n  go, Marya Jarnuszsiewiczowa z Zakopanego, W a- 
1! “t j  .."i... liewski z Paryża, SI ton  Ziele ricz z Po- 
*v  .  ,a, Maksymilian Krn che c Wrooławia, Józef W ój
cicki s Ceiin \Kró„ Polskie), Franciszek Zagórski z 
‘Czernhhowa, Dr Henryk Loewrnherz ze Lw ow i, J ó 
zef B e rje rt z Wiednia, Andrzej Budzyński z Osieki, 
W acław Poraj M aaejsa. z W ołyaia, Zofia Świerzaw- 
sk a  z Ostro wa, Adam Lzczęsnv Noel z Myszkowie, 
Gułtaw  f  riedl z Wiednia, Dr W ładysław oaohs r ITzę- 
ctoohowy, Drowie Zoltanowie tzeghowie i  Budap 
ezcu, B onorate rłowska z Kłecia, Adolf D jssan z 
W jrszawy, Di W iktor Kuliki iwsk z< Lwowa, Karol 
Rościszer”, .. :e L. ow*, Jakób Murtkowicz z W ar
szawy, Jakóo Dylion z Łodzi, Janina Grudow Urn 
z %ranzaw y, Anna Jsnuszowa z Dsókow-. (Kiól. Pol
skie), Teodor Leutsoh z Wieduia, Ignacy Fisseh o Bu
dapesztu, Bronisława L suaion io-owa j e  Lwowa, R t- 
szard Oiecimert z Wiednia.
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Zakład artystyczno
kam ieniars, i budow l.

f c f a  SUŁESZT
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiau> 
wielki wybór gotowgcb 
pomników z j iaskow- 
ca, granitu  i marmuru. 
Podejmuje się wyko
nania grabo? w miej

scu i na prowincyi. 
Telefen 1359.

£ a * u a < i  m i b k z m & i j i

Dr. OHRAMCA
l A K O P A H ^ J )

otsrarty cały rok. Umieszczenie dla 350 o«6b 
Urządzenie zakładu i łazienek pierwszorzędne 
tte ry  przystępne, C d 10 Kor, dziennic wzwyż 

za uokój Jednoosobowy z utrzymaniem.

_  N A  P O S T
Sardynki, Homary, Pstiągll 
Łosoi wędzony, f m aryro 
D a n > , S ł i  Jzłe poeztome, r  ga- 
larecia i Inna konserwy rybne

w najlepszym gatunku poleca

W OJC IEC H  O LS ZO W S K I
w Krakowie

Ufały l y n t k , róg u licy Szp ita ln e j.

|  SPORT ZIMOWY {

Fosec£c:y gorące w szystk ie, któray mają zamiar jechać 
do H śEnrltt lub aby udali się z pełnem zau

faniem fflfto  wprost do
Binra podróży Zofii Śias^desitiej w Oświęcimiu.

kiórf) n!a ns& żadn/ch agrotów, roi nsgpo.li.czy. I
ESI

I ISA N K I S S  „ L E N K E R
z kierawaloą I banaloon

S tn kl sportowo wszelkicfi syst,
dla dorosły oh i dzlael.

„ N A R r r *  (SKI)
U S t !  bambusowe OBRĘCZE żniegsws

Peleoają najtaniej

R E I M  i S K A  Kraków
R YN EK  3 1 .:

Cenniki n i  żądanie gratis i franko.

=  Prenumeruj s
najtańsze ilustrowane czasopisma

Polskie Univsr$um“
Ponad 1000 llu s tra c y l rocznie

fi

I renum eraia rocznie wynosi K. 6 . półrocz. 2*50
Adres Redakcji i A dm inistracji: Lwów, 

n. Lenartowicza 1. 9.

WDOWĘ DO 4f>lHT
inteligentną, posiadającą znaczny  m a ją tek  
lub duży interes, pośinbi z a ra : wdowiec 
4b lat, inteUgentny, przystojny nie mający 
m ajątan, p .iam jsłow iec rutyn >wany, obec

nie urzędnik dużego przedsiębiorstwa 
Tanie posiadające znaczny m ajątek raczą 

nadsyłcd zgłoszenia z fotografią
pod  „ A L F A "  p o s te  re s ta n te  KRAKÓW

16 i l

Krnwieczyznę[damską. bieliznę nową i wszel
kie poprawki, przeróbki, odnaw.u i repera- 
oye przyjmuje i sam a wj koiiuje nie drogo 

i prędko

wattory* Podbielska
Kraw czynl, Sławkowska S , III. p. 

frontowo schody, w Krakowie.

Poszukuję do wynajęcia
wilii w Krakowie 'uh okolicy: S t a j n i e  
dla pary koni, mieszkanie d l i .  s ł u ż  b y  Wo
dociąg, łazienki i t. d. — Zgłoszeń’-  po i  
J . W. poste restante. 206 3 3

Na H i  M  dla młodzieży.
Wydawnictwa Chyrowskiogo 
Kola T o w . im. P io tr* Skargi.

N r . 1.  Z ło te  z ia r n a , ze b ra n e  %
pism X. Pietra S*arg. 20 h.

N r .  2. C zy n  m ężnie i ż y j !  50 h .

N r .  3. Z ło t e  m yśli, Z y g m u n t a  
K r i s i n s k l r g o  2 0  b

N r .  4 N a  drogę ży c ia  40 b ,

N r .  5 0 o b o w ią zka ch  w ła 
sności 20 h.

N r .  6. N a  p rze w o zie  20 b .

N r .  7. Swifct A n io łó w  30 fc.

Do nabycia w księgarniach.

+KOBIETY+
zar-w ająp izy  miesięcznych Słabościach 
tylko skuteczny specyalny środek 
Dra med. G eyi-a, pod gw arancją, 

nieszkodliwy.
Cena K. 12‘- nadzwyozi] Bliny K. .6. 
W ysyłkn cclona, pod dyskrecją, za 

zaliczką 178

Dr. med. Ernest Geyer i S ;.
Braunschweig, Kattrepeln 37.
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KTO CHCE
W  TANI SPOSÓB URZĄDZIĆ SOBIE DOBOROWĄ 
BIBLIOTEKĘ DOMOWĄ NIECH ZAPRENUMERUJE

„bibliotekę Dzieł 
Wy bo  r o w y c ! r ‘

CO T Y D Z I E Ń  K S I Ą Ż K A  Z A  19 I P Ó Ł  KOP.

Nudnych książek nie drukujem y. 
Każda książka J e s t  z a jm u j ą c a .

W  ROKU 1913 MIĘDZY INNEM1 DZIEŁAMI W YJDĄ:
P a m i ę t n i k  B u k a r a ,  uzupełniający słynne ( Kiiętni&i OrhochlEflO 
CZASY PRUSKIE, w spom nienia J. FALKOWSKIEGO 
P A M I Ę T N I K  M Ł O D Z I E Ń C A  ztw le r d z y  kijow skiej R a w ity -G a w ro h s k le g o  
PARAFIE POLSKIE NA SYBERYI ks. JOZEFATA ŻYSKARA 
Z ja w is k a  m edjum iczne p ro fe s o ra  d r. J .  O c h o ro w ic za .
JAK SIĘ DOCHODZI DO WIELKICH FORTUN M ytroa

Z now ości literackich polskich w yjdą dzieła: 
R o d zie w ic zó w n y , Za p o ls k ie j, T e tm a je ra . P tr zy ń s k ie g o , Żm ije w s k ie j

i w !ele Innych.
Redakcya posiada w  tece szereg w spółczesnych utw orów  tłum a- 
s = s =sb= s=  czonych z lite ratu r obcych, a-.-.■■...: ...u. ,■■■ ■

ŻYWOT I CZYNY 
ks. Józefa PONIATOWSKIEGO

 ! ____  Całoroczni Drennmeratorzy Biblioteki
n e z p i a i n e  I W I H I i i I H  Dzieł Wyborowych Otrzymają tę  książkę 
j»ko "premiom b zpł aa  wytwor-yir papierze z ilostraoy. w ozdobnej oprawie

C ena p re n u m e ra ty  w  W a rsza w ie  k* a r ia ln ie  K. 2-50, z p rzesy łk ą  315. 
Za oprawę dopłaca się 1 rb. 59 kop.

R ed ak to r Zdziataw  D ęb itk  .   W ydaw ca K azim iera G adom ska.
Wara cawa, Nowo-Sienna 2, teł. 114-30

KATALOGI ROZSYŁA SIEJ 3EZP ŁATNIE.
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GEmnazyum Realne
— - —  z in tetnatem  -----------------

w  Zakc^aiMiii 
Z ak ład  naukow o wychowawczy
Z  dn<em 1, września o tw arta  klasa I. i II,

Z zakresu klas uryłszych kursa przygotowawcze
Zgłoszenia przyjmuje i udziela informacyl Dyrelscya Gimnazymr Realnego

WILLA SZAROTKA.

sS
£IC

5
£|C

W a ż n e  d la  g o s p o d a rz y  z ie m s k ic h !

„WETERYNARZ GOSPODARSKI“
(Rou w ydaw r!ctwa II).

M iesięcznik pośw ięcony sn ra w o m  praktyczne go le cze n ia  —  ho
s s  dow il, ży w ie n ia  I pielęgnow ania z w ie r z ą t  dom ow ych. -

Cena prenum eraty rocznie wraz z przesyłką pocztową rb. 3.
W Ł O C Ł A W E K ,  W A R S Z A W S K A  G U B E R N I A  

B R ZESK A  N r. 4 .  KSIĘGARNIA POW SZECHNA.
Numery okazowe na żądanie. 119

3l
sw

Familian & Moden Zeitung fiłr Osterraieh-Ungern.
Najlepsze i najtańsze ilustrowane czasopism o'poświęcone sp-awom

gospodarstw a domowego i rodziny
z 9-m a cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przysyłką pocztową K, 3.20 kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po. ?0 hal. dla naszych abonontew.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austro-Węgry — Numera oka

zow e darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księgarniach lub wprost w Ad- 

irinistracyi w Wiedniu I,,. Dominikanerbaste' 10

Rsitan ■ P fM ifu a

a ń s f h  16} t f w t a  a u m f  1 t a i t ’
pod firm ą

R. d i ą i a  t C hm urskl
i w .  d a r t r u d y  1.  4 .Krakowie ulica

—yirsbiBpod t.jrjtro lą  komlsyl Przemysło r»\ Tow. L«»ŁV*k'*go arak . polMOM
przez tof Tofr .tyttwo

WODY MINERALNO SZTUCZNE
odpowi* ‘'.-jące *■ ład e ahemiosn; ł  wodom-

9'11‘ żs k lij, SiussiiOLtekiaj, Vlcny, Nomburg, -KissltiM
h l i k l  speay.lne leo*nier« Ja k : 'h o w ^  bram., irą, jodoorą, M a i l f f , k . « l u  , 
sta. lute %Oó» ^inzudna z p«»“'»* prof Jawoi^kiefc.sprzedaż esąsÓ 

v  apteki tb i ńroKTierj.wb — Cenniki na żądanie darmo.

Jubiler B. ARMATOWICZ
Kręjkńw, Rynek L 18.
W|n**w Uetycl l ireiNttyeL naJcaftowafełwralą 
“  tedNei klśnUfyi, awmikua

j t  eenret tabryeuiyet u» ikhuldf

C . k .  D y r e k c j a  k o l e i  p a ó s ł w o w y c h  w  K r a k r w i e .

W Y C I Ą G
z rozkładu Jazdy ważnego od 1 października 1912.

1000 
L .- jp -  Y1912

Odjazd z  Krakowa* P rzyja zd  do Krakowa.
12, 1 w n„ey. p. oseb. Nr. 47, do Nowego 

Sącza. Połą. z« aia: do Oświęcimia, Zj-wca, 
Zwardonia. Zakopanp^o, Stróż, Nowegu 
Zagórza, Sa bora, Stryja.

12'20 w rooy, p. osob. Nr. U  do Podwoło- 
czyck Połączenia: do No regc Sącza, Kry
nicy, Orłowa, Tarnobrzega, lot ala, Sam
bora, Stryja, Brodół Potator, H« ńatyna, 
Ko| ycz; niej, OrLymalow i.

1250 w nocy, p. posp. Nr. S do Wiednia, 
Połączenia: do Opawy, Pragi, Karlsbadu. 
W rotław ia i Berlina.

3-i4 w nocy, p posp. Nr. 7 do Czemiowiec. 
Połączenia: do Szczncina, Tarnobrzega, 
Bełżca. SoKala, Sambora, Chyrowr, Stryja, 
Hnolatyna, Itzkan, J  ss, BuL i jszi u

3'55 w nocy, p. posn. Nr. 10 do WieamŁ 
Połącz, ula: ao WarBzawy, CieB-yna W ro
cławia Berlina, Op_wy, Berna, Karlsbadu, 
Pragi.

4-20 ranO p. osob. Nr. 31 do OiwięBlmia przez 
Podgórze-Płaszów. Połączenia: do W ado
wic przez Spytkowice.

5-30 rano, p. «sob. Nr. 20 Wiednia. Po
łączenia: do W rocławia i Berlina przez 
j raebinię.

6-4b rano, p. posp. Nr. 3 do Podwołoczysk. 
S tanisław ow a,.’ -on. Połąozenia: ilo Szczu- 
tiaa , Nowego Sącza, Krynicy, S trój. Or
łowa, Tarnobrzega, Jasła, Dy nowa. Bełżca, 
Sokala, Sianeli, Rawy Ruskiej, Sam bora 
Ercdów, Czortkowa, Kijowa, Odessy.

6-52 rano p. posp. Nr 2 do Wiednia. Połą
czenia: do W rocławia i Berlina przez Trze
binię, Cieszyna, Koszyc, Opawy, B em r, 
Ołomuńca, Pragi.

7’50 rano, p- osob, Ni. 15 do Podwołoczysk. 
Połączenia; do Szczucini, Rozwadowa, Nad- 
brzezia, Bełżca, Sambora, Stryja, Stanisła
wowa, rlrodów, Kijowa, Udesjy.

8-15 rano, p. osob. Nr. 62U do Kocmyrzowa 
i Mogiły.

8’3b r; j__, p. osob Nr. 411 do Wieliczki.
9 05 rano, p. osob. Nr. H  do Nowego Za

górza, Sambora, Stryja przez Poogórze- 
platrzów. Połąc :enia: do Wadowic i Bielska 
p n ez  Kolwaiyę, do Żywca, Zwardonia, 
Gorlic, Borysłki ria, T"Sl snowic, S taniała 
w owa, Tarnopola.

9*30 rano, p. osob. Nr. 18 do Brzeclawy (Lun- 
denliurga), do Gliwic, Wrocławin, Cieszyna, 
Opawy, Bem a, W®M»wy.

10.45 ran r, n. osob. Nr. 13 on Podwołoozysk 
i Ickan. Połączenia: do Nowego Sącza, 
Orłowa, T  rnobrzega. Jasła, Dynowa. 
Sekala, Chyr u w a, Sambora, Staniała 
wowa, Potator, Kopyczyniec, Zbaraża.

1-15 po poi-. P' osob. Nr. 33 do Suchy, OA«lę 
cim * przez Podgórae-Płaszów Połączeni".: 
do Wadowic i lels&a przez Kalwaryę,

1*30 po poł., p. miesz., Nr. 4 il do Wieliczki.
1*42 po po1., p. osob. Nr. 6213 do Kocmy

rzowa i Mogiły.
1*57 po poł. p. OBob. Nr. 14 do W iednia; 

do Wrocławia, Berlina, Opawy.
2*33 po poł., p. posp, Nt. 6 do W iednia. Po 

łączenia: do Wrocławin, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu.

2*61 po poł., p. posp. Nr, 5 do Lwowa. Po 
łączenia, do Szczucina, Nuwego Sącza, Roz
wadowa, Jasła, Dynowa Sokala, Chyrowa, 

umbora, Stryja.
3*00 po poł., p. osob. Nr. 25 do Tarnowa 

Połączenia: do Szczuoina, Stróż, Jasła, No
wego Sącza

3*45 po poł., p. osob. Nr. 40 do Zakopanego.
6*40 po poł.. p. osob. Nr. 27 do Rzes: owa. 

Połączenia:' do Stróż, Nowego Sączn, Jasła.
6'00 wieczór, p. osob Nr. 116 do Oświęcimia
6*45 wieczór, p osob. Nr. 16 do Wiednia. 

Połączenia do Wurszawy, Petersburga. 
W rocławia, przez Trzebinię, do Berlina.

6*66 wieczór, p. miesz., Nr. 61V do Tarnowa.
7*40 wieczór, p. miesz. Nr, 463 do Wieliczki.
755 wieczór, p. osob. Nr. 45 dc Nowego Za

górza, Ci yrowa, Sambo: * ] irzez Podgórze 
i laszów. Połączenia: dc Oświęcimia, W a
dowic przez Kalwaryę, Żyw Gorlic, MezS- 
Laborcz, Przemyśla, Star*sławo?: a, Tarne.- 
pola.

8*00 a ieczór, p. osob. Nr. 6215 do Kocmyrzu wa
S*ł3 Wieczór, p. posp. Nr. I do Ickm , un- 

i nresztn, Konstancy!. I Połaczema: do Cb^ 
rowa, Sambora, S ryja K onstantynopola 
okrętem .

9*C0 wieczór, p. osoh. Nr. 17 do Ponwoło- 
czyak. Połączenia: do Wieli: zki, Chyr >w- 
Sambora, Stryja, Jaworowa, Rawy R uskijj 
Podhajce, Sianek, Brodów, HusifttyDŁ, 
Czortkowa, Kopyotyniec, Grzymałowa, Ki
jow a, Odessy.

10*15 wlerzór, p. poap. Nr. 4 do W iednia 
Pi łączenia: do W a-jzawy, Iwanogrodn, 
P« tersburga, W rocławia, Berlina, Opawy, 
Pragi, Karlsbadu.

10*20 wieczór, p. osob. Nr. 1S do Lwowa, 
Połączenia: do Wiuliczki, Ja s ła , Dynowa, 
Chyrowa, Sambora, Stryja, Stanisławowej 
Jaw oroaa , Sianek, Sambora, Stojanowa.

10*34 wieczór, p. posp. Nr. 104 do W iednia,
11*05 wieczór, p. osob. Nr. 413 do Wieliezki.

12*40 w nocy, p. posp. Nr 8 z Czernin; dec 
Połączeni* • od Ąnkarc-ztu, Jass, ichan 
Delacynt. HusUtyiia, jaw orow a, Stojano
wa, S tryja , Sambora, Chyr1-..-a.

3*ffi p. posp. Nr. 7. % Wiednia. Połączenia: 
z Karla’ idu, Fragi, Ołomuńca, Onawy, Cie
szyna W rocł lwia 1 Berlioa przez Tizobimę. 

3*32 w nocy p. osob. Nr. 12 z Podwołoczysk. 
Połączenia: z Od ssy, Kijowa Grzymałowa, 
Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Brodów, Stanisławowa, -laworowy 'Stryja. 
Sambor Chyrowa, S okala Jasła, Rozwa
dowa, Nowego jąeca.

4*57 rano, p. esob. Nr. 20, ze Lwowa. Połą
czenia: o Stojanoica, Chyrowa, S an  oiu, 
Stryja.

V26 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia.
5*55 rano, p. popr . Nr 3 z Wiednia, woła

nia: i Berlin- i W rocławia pizez Bogumm. 
ó uO rano, p  osob. N r 48 z Nowego Zagórza 

przea: Sucbę. Połączen a  * Gorlic, Orłowa,
Zakopanego.:

6*32 rano, p. posp. Nr. 2 z Ickan. Połącze
nia; « K onstantynopola przez K onstancję, 
Bukaresztu, Zal«szczyK, Delatyna, Podha- 
jec, Nowego Zagorzu, Chyrowa.
20 rano, p. osoo. Nr. Ib z Oświęcimia.

7*30 rano, p. esob . 1 Nr. 412 z W ieliczki.
7-42 » u u Nr. 6212 z Kocmyrzowa

i Mogiły.
7*{,5 ra” 0, p. osob. Nr. 32 z Oświęcimia przez 

podgon.e-1 leszów. Połączenia: z Wadowic 
przez Spytkowice.

8 18 rano, p. osob. Nr. 118 % Tamową. Połą
czenia: z Nowego Sącza, Jasła, Stróż.

8'46 rano, p. o Job. Nr. 18 z Pcdwoł i c z y s i P o 
łączenia z Kiio way Odessy, Gzym ałoift, Iwa- 
n i aP stogo,H u3latyna,Czortkot. i,Zbar; Jt a 
Brodów, Ickan, Staniaławowi Rawy m sk ie j, 
Podhajec. Siane, Chyrowa, Nowego Sąoza. 

P48 rar j, p. osob. Nr. 41 z Granicy. Połą- 
"enia z Wars_awy.

9*30 rano, p. osob. Ńr. 13 z Wiednia. Połą- 
i zenia: z Oiomuńca, Opawy, Cieszyna, 
Bielska, W rocławia Berlina, Gliwic, W ar
szawy.

11-20 rano, p. miesz. Nr. 462 z W ieliczki 
11*50 rano, p. osob. Nr* 3 * z Wiednia.
12’ 68 rano, p osob. Nr. 6214 z Rocm /rzow e 

i Mog.ły
1-1 J rano, p, osob. Nr. 114 (w n ied /iJę , 

czwartki i święta) z Tarnów Połączenia: 
z Nowego Sącza, Szczuoina.

1*23 ran< p. osob. Ni j.4 ze Lwowa. Połą
czenia z Sam bora Stryja. Chyrowa, So- 
aaia. Dymowa. Jasła, Rozwadowa, Nadbrze- 
zis, Nowego Sącza, Stróż, Jasia, Szczucina,

2*05 rano, p. osob. Nr. 44 z L kopanego 
Połączenia W adowic t Bielsk a przez

Kalwaryę.
2-20 po poł,, Nr. 6 p. yosp. ze Lwot a. P o łą 

czenia: od Jaworow a, Rawy m skiej, Sta
nisławowa, Chyrowa, Sambora Stryja

2-45 po poł. p. nosn. -Ni* 5 z Wiednia. Po
łąozenia: z Karlsbadu. Pragi, Otomniica 
Opawy.

3*3f po noł. p. osob. Nr. 414 z Wieliezk
4-45 po poł. p. osob. Nr. 42 od Stryja, Sam- 

oora, Nowego Zaą-órza przez Suchą. Po
łączeniu l Ławocznego, Borysław!*, Tusta-

. nowie, Gorlic, O rłowi, Zakopanego Żywca 
Zwardonia Bielska I Wadowic prnez Kal
waryę, Oświęcimia przez Skawinę.

4-52 po poł. p. osob. Nr. 27 t  B.zeoławy 
(Lundenburga).

5*50 po poł. Nr, 119 i  Tarnowa. Połączenia 
z Nowego Sącza, Stróż, Jasła, Szczucina.

6*16 wieczorem p. miesz. Nr. 464 z Wieliczki.
6*26 wieczór, p. osob. Nr. 16 z Pod? ołoczysk 

Poł-iczen,,-: ł Kijowa, Odessy, Brodów, J a 
worowa. Ickan, Rawy ruskiej, Stryja, u«m- 
bora, Chyrowa, Nowego Sącza, Stróż, J a 
sła, Szozucina.

7*08 wieczór p. osob. Nr- 6216 z Koomyrzowa.
8-10 p posp. Nr. 1 z Wiednia. Połaozenia: 

z Karlsbadu, Fragi, Ołomuńc ;, Opawy, 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bialska.

9*10 wiecz. p. osob. Nr. 34 z Oświęcimia. 
Połączenia z S ierpy  wodnej, Wadowic.

9*2# wieczoi. p. "osp. Nr. 4 z Po o w łoczysk, 
Połączenia:od Kijc.ra, Cdesty, Cizymało- 
wa, Potnior, Hnslatyna, C zortkow a, Kopy
czyniec, brodów, Ickan, Rawy ruskiej, 
F Ihajeu, Sianek, ótryia, Sambora, 
Sok \a, ja s ła , Rozwadowa, Orłowa, Kry
nicy, Nowegc Sącza Szczucina.

9*36 wieczór, p. osob. Nr. 19 z Wiedhi ł. 
Połąozenia: z Pragi, Ołomuńca, Opawy.

10*45 wieczór, p, osob. Nr. 24 z Rzeszowa. 
Połączenia: od Jasła. Rozwadowa, Orło „ a, 
Kryuloy, Nov,ege Sącza, Stróż, Nowego 
Zagórza Szczucma, Wieliczki.

11 15 wieczór, p. osob. Nr. 4i> z Nowego Są
cza przez Sachę. Połaczema: od Orłów* , 
Zakopanego, Zwardonia, Żyw ca, Bielska, 
i Wndowic pi-zez Kalwaryę.

11-38 w nocy. p posp. Nr. 9 z Wie dnfa 
Połąozenia: z K rkbadu, Prag., Gp awy 
W rocławia 1 Berlina p -zez Trzebinię, Mo 
skwy, Peters ourg a. Warszawy.

Z A K Ł h O

l m s r . - u i U B i i
B R A C I

t R E I B E G K f H N
w  K ru k o w ie  

Kak«wlac!cst l. 7
idom własny) Telefon 462 
•odejmuje *ię wykon;*wa 

nia w szeikich rcb ś t w za
kres teu wchodzących, 
a w szczególności GB J  BO- 
WCOW i POMNIKOW, 

tak w miejscu jalr i ua prowiacyi. po- 
ieca wielki w bór gotowych pomników 

z piaskowca marmuru i gran

K ra k o w lo . uikc« L  ! 3.
JFDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.
O S O B A

w średnim wieku nos: ukuje posady gospo
dyń' na pleban.,

K. S Schronisko Ochrony Kobiet 
u l .  J a g ie l lo ń s k a  I. 7. k ra k ó w .

215 1 1

Czeladnik k ow a lsk i
trzeźwy, do knola koni potrzebny. 

R o s z e n ia  listowne. 186 5-£
F o lik s  G .am ziyki

jH ajster kow alsk i, Z akopane Ryuek.

Praktykanta
z nkoficzonr IL  klasą szkoły średnią] lub 
gim nazjalnej, » dobrej rodziny, przyjmie

15?zaraz

handel towarów korzennych

J .  S c h & i t t s r  i Spcłka
w R ioszow ia.

Chłopiec
wieku la t 14, zoBtanie przyjęty do praktyki 
ha-dlowoj do m: gozyun K. Smidot i  •» s^ład  
tot.-arow galanteryjnych i m odnjob, Kraków 
Linia A B. 209 3 2

M l i i i  GZYTELNIRÓW
poleca się dwie rudziny, których nędza, k a 
lectwo ojców stwierdzone przez m ęskie 
Tow. św. W incentego a Paulo w Krakowie.

212 0-

Dla ociemniałego kolnortera
Tomasz Baranowski, i - u  a i p o p iła  -n. na 
bruka Krakowskim postać, na pół niewidomy 
roznoshfiei gazet obecnie straci’ zapełnia 
wzrok i zdrowie tak, że uprawiać dalel swego 
zawoaunie może.Zresztą i wiek noą -ezły przy 
tern nie pozw ala już temu -pracowitemu i 
iicz-dwemu człowiekowi zdobywać samemu 
środków utr-ym a lia Polecamy gc przeto 
Dobroczynność1 i miłosierdziu publicznemu 
Datki przyjmuje admiuistrai yn Głosu Narodu

(Przedruk nie będzie płacony). 

L 147048/12
III. b.

OGŁOSZENIE.

Wiosenny jarmark i  M
w J1RAKOT71Ę

W  d n i u  10 m a r c a  1918 rozpo- 
czuit, się ■ KraLowii wiosennj trzeoh- 
dniowy 'jarm ark na kc-nie szlachetne, 
goipodars&ie i włościańskie.

Jarm ark  .ubj .»-ó się będzie na p ła 
ca r Groble<>', a  ton ie  znajdą pomie
szczenie u stajnia )h prywatnych, w 
domach zajezdnycn i hotelach.

Wyka- stajen pr: /atnych, domów 
zajezdnych 1 hotel! dla pon sz . . u a  
koni przejrzeć można w Wydaziaie 
III. b Mugiatratn w godzinacL urzę
dowych.

< Iłówny ja rm ark  n t  konie włośoiań- 
skle odbęi .ie się u a  plam .Groole" 
w d n i u  11 m a r o a  1913 (wtorek).

M ag is tra t s ta l. k r ó l. n la s ta  i*, r a kaw a
dnia 1. lntngo 1913 r.

Wj wturuk t. j. dn<a 18 latego b. r. 
o godzinie 9-teJ przed p ładaieca, od
będzie się w magazynach Kolejowych 
tutejszego c. k, nrzędn raofce publiczna 
licytacja nieodebranych, a pomyśli § 81 
(11) regułamino rnebu kolejowego do 
sprzedały przeznaoaonych przesyłek 

•Spis tych przesyłek prZojrzeó moim 
c kanceiary. naczelnika magozfnów 

w godzinach urzędowych. 
____________________________ 217 1

Wina
do Nssy im.
NOif . su>ło—e i. pc 70 h, — 80 h.

, Tokaj 1. po 1 K. 20 h. — 1 K. 40 b.
2 K. — 3 K.

, ą »c i  słodkie I. po 5 K. — 7 K. wbe- 
czkaob, a  we flaazn ch  o 30 I 4 .  drożej u

k s . P ie tra  K ra w e e z «r N a nu sa H e ae b
Szepesmegye (Węgry).

H Y L Y i r H E  G I M F  A Z Y  D L
i. prawem publiczności, oraz

=  P E N O T O N A T  ,-jt
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